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Wschód?
Zagrożenie czyha -właSnie ze 

W*dKxta -  są o tym przekonane opo- 
W g | |  pdilyczne, mając ra  uwa- 
H  gestie, dotyczące uregulowania

^orium  Litwy. Żądania zerwania 
patnbaji z Rosją w tej sprawie V. 
y ans, kierownik delegacji negoga- 
cyjnej z krajami WNP, uważa za bez­
sensowne, ponieważ pertraktacje jesz-
cteaę nie rozpoczęty. Na razie trwają 
^ p ilo to w a n ia  do nich i konsulta­
n t Jego zdaniem, nie należy zaostrzać 
j upolityczniać problem u, lecz 
rozstrzygać go. Wojskowy tranzyt 
nożna traktować bardzo różnie. A. 
Gricins zaznaczył, źe mogą być 
poważone np. cegły czy kapusta do 
żołnierskich jednostek lub rakiety, 
brod- Transportować niebezpieczne 
ładunki Rosja, zdaniem  posła, 
wolałaby drogą morską, statkami. Ma­
lina Iny zysk z tranzytu wojskowego, co 
podkreśliły. Buloras, nie tyłby dla Li­
twy duży, raczej skromny.

Podczas wczorajszej konferencji 
prasowej V. BuIovas uspokoił Web, 
-‘órzy się niepokoją porozumieniem z 
Rosją w sprawie czasowego zatrudnie­
nia. Niedawno opozycja mówiła o tym 
aj. in. jako o rzekomej inwazji na Litwę 
robotników RosjL V. Bulovas za­
znać|| iż chodzi tu bardziej o robot­
ników z I it*-/, których sporo pracuje w 
Rosji, nie mając żadnych gwarancji 
prawnych i socjalnych.

Samorządowa 
Ordynacja Wyborcza 
powraca na porządek 

dzienny Se]mu
Jak już Informowaliśmy, Sejm po- 

IXhWl,e powziął ustawę o wyborach do 
iad samorządów, uwzględniając uwagi 
Prezydenta. W myśl tego już dzia- 
kĵ cego i obowiązującego dokumentu 

>i»ndydatów w wyborach sa­

morządowych mają prawo nie tylko 
partie i  organizacje polityczne, ale też 
społeczne.

Tymczasem już wczoraj na po­
rządku dziennym znalazł się projekt 
nowelizacji samorządowej Ordynacji 
Wyborczej. Przewiduje on, że "prawo 
wysuwania kandydatów do rad sa­
morządów mają partie i organizacje po­
lityczne, zarejestrowane w Minister­
stwie Sprawiedliwości zgodnie z ustawą 
o partiach i organizacjach politycznych 
w terminie nie późniejszym niż o 35 dni 
do wyborów". Autorami projektu no­
welizacji artykułu 30 samorządowej 
Ordynacji Wyborczej są S. Burbiene i 
A. Kunćinas, reprezentujący frakcję 
DPPL. Zresztą za wciągnięciem tej 
kwestii na porządek dzienny obrad Sej­
mu opowiedziało się 47 posłów frakcji 
rządzącej.

Celem takiej poprawki, jak się 
stwierdza w piśmie wyjaśniającym jest 
"zapewnienie w ramach proporcjonal­
nego systemu wyborów jednakowych 
warunków udziału w nich dla politycz­
nych partii i organizacji, zwiększenie 
ich odpowiedzialności i roli w spo­
łeczeństwie". Gdyby ustawa została 
znowelizowana w taki sposób to, jak 
uważają autorzy projektu, zmniej­
szyłaby się liczba organizacji, wysu­
wających kandydatów, nie będą one 
musiały zbierać podpisów.

Jadwiga BIELAWSKA

Poranne posiedzenie plenarne
złożył minister opieki I 

P°fecznci i pracy Republiki Litewskiej 
N-MlLjUa.

“wyjęto uchwałę Sejmu Republiki 
Jakiej "O wcieleniu w życie ustawy 
^orządzie terenowym", f i.  

wi .i Ĉ relarz Ministerstwa Spra- 
6tffyp |W  1 1  ®ve<*as zgłosił do 
^ •a p ro je k i  ustawy Republiki Li- 

*0 zmianie kodeksów karne- 
‘Postępowania karnego oraz robót 

ĵ V**tezych". Uchwalono poszczegól- 
p^tyipo czym zrobiono przerwę, 
ortanka I. Śliaulienć zgłosiła do 

ie*¥sf • ustawy Republiki Li- 
5̂ . eJ 'O gwarancjach socjalnych dla 
Qyj^nnych podczas pełnienia służby 

I Po W? W annil sowieckiej i dla rodzin 
dyskusji projekt ustawy.

Mii "°''nister finansów E. Yllkells 
do przyjęcia projekt uchwały 
I ^ epubliki Litewskiej ""O

częściowej zmianie uchwały nr I — 906 
Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
"O trybie wejścia w życie ustawy Re­
publiki Litewskiej o inwestycjach za­
granicznych”. Postanowiono przegło­
sować ten projekt ustawy w trybie 
głosowania imiennego.

Kierownik grupy opracowania 
projektu ustawy T. Medaiskis zgłosił do 
przyjęcia projekt ustawy Republiki Lite­
wskiej o rentach z tytułu państwowych 
ubezpieczeń społecznych. Przyjęto po­
szczególne artykuły, zrobiono przerwę w 
uchwalaniu.

Kierownik grupy roboczej, przygo­
towującej projekt ustawy S. Stazys 
zgłosił do przyjęcia projekt ustawy Re­
publiki Litewskiej "O nowelizacji kode­
ksu administracyjnego Republiki Lite­
wskiej". Przyjęto poszczególne artykuły.

Wydział analizy informacji 
Sejmu R L — ELTA

Kindilencie prezydenta Republiki Litewskiej
1 lipca (ELTA). W związku ze śmiercią reżysera teatru litewskiego

•j. Millinisa prezydent Republiki Litewskiej złożył kondolencje następującej treści: 
Jijjw 1 ̂  doznała bolesnej utraty — zmarł wielki reżyser teatru litewskiego 

^(LTINIS. Cafe życie od młodości do ostatniego tchnienia, Maestro 
litewskiemu teatrowi. Założony przez niego teatr poniewieski wzniósł się 
•'środowej kultury litewskiej, zdobył międzynarodowe uznanie. W skarb- 

Mitury po wsze czasy pozostaną wspaniałe przedstawienia. Jego- idee 
krzewią liczni uczniowie ze słynnej szkoły aktorskiej. W sercach

j ł'^ g °  miłości do kraju ojczystego. I— 
M«-T1NIS na wieki pozostanie v 

^  HUMANISTA, CZŁOWIEK".

Rozmowa premiera Litwy 
z premierem Polski

Jak poinformował agencję ELTA. 
rzecznik prasowy rządu* premier Re­
publiki Litewskiej Adolfas Sleźevićius 
13 lipca wieczorem miał rozmowę tele­
foniczną z premierem Polski Walde­
marem Pawlakiem.

Rozmowa odbyła się z inicjatywy 
szefa Rządu Litewskiego i trwała 20 
minut. W. Pawlak został poproszony, 
aby instytucje władz polskich stworzyły 
pomyślniejsze warunki do budowy 
Ośrodka Kultury Litewskiej w Sejnach.

Obie strony postanowiły przyśpie­
szyć przygotowanie dwustronnej umo­
wy o wolnym handlu. W związku z tym 
w sierpniu na Litwę mają przybyć eks­
perci polscy. Sporo uwagi poświęcono 
też poprawie sytuacji na pograniczu li­
tewsko-polskim. Uradzono, że służby

Z konferencji prasowej w rządzie RL 

VAT ZDAJE EGZAMIN
Wczond w gmachu nądn odbyta się 

konferencja prasowa, w której uczestniczył 
premier Litwy Adolfas Śle£evk3us oraz 
konsultant Europejskiego Programu 
Phare Anthony Warmington.

A. Warmington dość pozytywnie 
ocenił wprowadzenie w Litwie od 11 
maja br. podatku od wartości dodanej. 
Powiedział on, że z podatku tego w ma­
ju uzyskano 75 min litów, w czerwcu — 
90 min. Do 1 maja 1995 roku, prelimi- 
namie licząc, dochody z V ATa wyniosą 
w przybliżeniu 1305 min litów. A. War­
mington wyraził również zadowolenie z 
pracy inspekcji podatkowych oraz 
uznał, iż wprowadzenie VATa było naj­
lepszym posunięciem ekonomicznym 
aktualnego rządu litewskiego.

Premier Adolfas Śleżevićlus opo­
wiedział pokrótce, nad czym pracuje 
obecnie rząd, jakie najbliższe zadania 
stawia sobie na przyszłość.

Premier podkreślił, iż pomimo 
głośnej krytyki opozycji, rozmowy z 
Rosją dotyczące tranzytu przez Litwę 
będą nadal kontynuowane, bowiem 
jesteśmy w centrum Europy, chodzi tyl-

N a m i o t y  z w i n i ę t o
Dwa tygodnie obok gmachu Sejmu 

lokowało się namiotowe miasteczko. 
Namioty upiększały hasła, transparen­
ty, obrazy. To odbywała się akcja zor­
ganizowana przez Litewski Związek 
Pracy pod hasłem "Pracy. Chleba. 
Sprawiedliwości".

Wczoraj w południe kierownictwo 
związku zwołało konferencję prasową, 
na której dziennikarzom i innym zgro­
madzonym zakomunikowano, iż od tej 
chwili akcję się zwija.

Było to  przedsięw zięcie 
jedności i nadziei— powiedziała prezy­
dent Litewskiego Związku Pracy pani 
Aldona Balsiene.— Wyników żadnych 
— Sejm i rząd negują nasze żądania, a

nie są one wygórowane — pragniemy, 
aby zapewniono wszystkim pracę, by 
ludzie mieli chleb i mogli żyć normal­
nie, by Litwa nie stała się krajem 
żebraków. Osoby na stołkach nie widzą 
cudzych potrzeb, dbają tylko o swoje 
interesy, doprowadzili kraj do ruiny. 
Ale myślę, że Ojczyzna udźwignie się z 
upadku wcześniej czy później.

— Obecną akcję zakończyliśmy, 
ale walki o swe prawa nie zaprzestaje­
my — zmienimy tylko jej formę na bar­
dziej skuteczną — stwierdziła A. 
Balsiene. Zgromadzonych zapoznano z 
tekstem uchwały uczestników akcji.

Zygmunt WIRPSZA

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

Tei./fax. 77-36-16, Vilnlus.

ochrony granic oraz celne obu krajów 
będą ściślej ze sobą współpracować.

P rem ie r Polski W. Pawlak 
poinformował, że w kołach politycz­
nych Polski trwa dyskusja na temat ra­
tyfikacji traktatu politycznego między 
Litwą a Pokką. Przypuszczalnie traktat 
zostanie ratyfikowany po powrocie Sej­
mu polskiego z  urlopu.

Premier Litwy A  Śle2evićius, przy­
pominając wcześniejsze rozmowy, 
zaprosił premiera Polski do Litwy. Za­
proszen ie  zostało  przy jęte  z 
wdzięcznością i, być może, szef rządu 
polskiego przybędzie na Litwę w czwar­
tym kwartale br. Jednocześnie posta­
nowiono, że premierzy obu sąsiednich 
państw stale telefonicznie będą oma­
wiali wspólne problemy.

Dziś 
w numerze:

2str.
|: :Plć więcej? Tak, tylko nie 
i alkoholu. Unikniemy *uda- 
f ru słonecznego'.

: 3 str. ---------------
Minister nowy, biedy stare, 
a ceny drewna rosną.

4 str. ---------------  |
'Czy do nas wiedziecie? 
Będzie to zależało od tego 1 
jak się zachowujecie...'. j

$str. --------------- !

ko o warunki. Duże znaczenie, zdaniem 
premiera, miała wizyta ministrów Tur­
cji i Australii. Odbyły się też robocze 
telefoniczne rozmowy z premierem 
Polski Waldemarem Pawlakiem. Pre­
mierzy rozmawiali o uporządkowaniu 
granic, urzędów celnych, o wizycie 
Pawiaka na Litwę i innych ważnych dla 
obu państw sprawach.

Coś niecoś zrobiono także w dziedzi­
nie gospodarczej kraju. Ostatnio 
wzmożono kontrolę banderoli na alkohol 
i papierosy. Będą one numerowane, co 
oznacza, że tylko te firmy, które opłacą 
podatki, będą miały prawo na banderole. 
Od 1 października br. wprowadza się 
również kasy na stacjach paliwowych.

A. Sleźeyićius jeszcze raz 
zaakcentował, źe nadal sprawą numer 
jeden pozostaje stworzenie należytego i 
uporządkowanego systemu podatkowe­
go Jest też projekt nowej ustawy o po­
datku dochodowym. Jednocześnie dużo 
uwagi gabinet rządowy będzie udzielał 
sprawom prywatyzacji i bankom.

Julłtta TRYK

I znów USA użycza sakie­
wki * Duch podziemi od­
wiedza wczasowiczów.

6 str. ---------------
Nęcą wyprawy, wycieczki: 

: nle każdy ma pieniądze, 
ale każdy ma nogi.

7 Str. —  ----------
Szczerze ó szkole— tytko 
po szkole.

8 str
Nawet jaskinia Ali Baby w 
Bibliotece Polskie] w Lon­
dynie otwiera się na przy* 
jazd'Wileńszczyzny*.

9 str. ---------------
ABC dla przechodnia I... 
pirata drogowego.

H 10 str.---------------
Kto ojcem chrzestnym pol­
skiej mafijnej ‘rodziny*?

„ t1 str. — ------------
Kobiety w każdej epoce ta- i 
jemnlcze.

12 str. ------
Bawimy się na festiwalu, j 
oglądamy telewizję, albo z J 
ogłoszeń kupujemy sklepy j 
I biura. • . ...

S EN TEN CJA  DNIA
Im mniejszy rozum, 

t/m  większa zarozumiałość.
Ezop

Wizyta delegacji Sejmu Litwy w Chinach

pamięci wdzięcznego narodu jako 

(ELTA)

PEKIN (ELTA). Delegacja Sejmu 
Republiki Litewskiej z przewodniczą­
cym Sejmu Ćeslovasem JurSćnasem 
przebywa z oficjalną wizytą w Chińskiej 
Republice Ludowej.

W pierwszym dniu wizyty 
delegację litewską przyjął przewodni­
czący Ogólnochlńskiego Zgromadze­
nia Przedstawicieli Ludowych Qiao 
Shi. Omówiono perspektywy sto­
sunków litewsko-ęhińśkich, odnoto­
wano, że stosunk i te  mogą się 
rozszerzać poprzez realizowanie za­
wartych już porozumień litewsko- 
Chińskich oraz przygotowanie no­
wych. Ćeslovas JurSenas i Qiao Shi 
"byli tego zdania, _że po stworzeniu 
sprzyjających warunków dla instytucji 
obu państw więcej inicjatywy powinny

wykazywać również pozapaństwowe 
organizacje Litwy i Chin. Oba kraje w 
ostatnim okresie są szczególnie zain­
teresowane rozszerzaniem współpracy 
gospodarczej.

Podczas rozmowy z liderem par­
lamentu Chin mówiono również o 
gwarancjach praw człowieka w Chi­
nach.

Ć. JurSenas zaprosił delegację 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych do złożenia 
rewizyty na Litwie.

We środę delegację Litwy przyjął 
wiceprzewodniczący Rady Ludowej 
Chin, minister spraw zagranicznych 
Qian Oichen. Wyrażono obopólne za­
dowolenie z rozwijających się 
pomyślnie stosunków litewsko-

chińskich. Ć. JurSenas zaznaczył, że po 
otwarciu ambasady Republiki Lite­
wskiej w Chinach, stosunki mogłyby 
być jeszcze aktywniejsze.

Podczas rozmowy poruszano wyni 
ki wyborów prezydenckich na Białorusi 
i  Ukrainie, sytuację w Korei.

Minister cpraw zagranicznych 
Chin zauiacsył, że bezwarunkowo po­
piera żądanie Łotwy i Estonilwsprąwie 
jak najszybszego wycofania z ich tery­
toriów wojsk rosyjskich-. Qian Oichen 
życzył państwom bałtyckim, aby stały 
się strefą bezpieczeństwa regionalnego
i współpracy między Wschodem a Za­
chodem.

Ć. Jurfenas wyraził nadzieję, że pe­
wien wpływ na ten'proces mogą v 
wywrzeć również Chiny.
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Białoruś dobiera się do Hoduclszek
Rada Najwyższa Białorusi podjęła ustawę obowiązującą rząd tej republiki do 

przejęcia wszystkich kolejowych obiektów w Hoduciszkach, które znajdują się na 
terenie Białorusi, ale którego obiekty kolejowe należą do "Lietuvos geleżinkeliai". 
Jeżeli kwestia przekazu przeciągnie się, rozważa się możliwość zbudowania 
równoległego odgałęzienia kolejowego. Chociaż w ub. r. premierzy obu państw 
dokonali wymiany sanatorium "Białoruś" w Druskiennikach na Hoduciszki, ale 
Białoruś nie rezygnuje.

Manewry trwają, a w Sejmie...
^  trwają narady odnośnie tego czy należy wysyłać litewskich żołnierzy w 

składzie sił korpusów pokoju do innych państw. Zdaniem wielu może to posłużyć 
jako pretekst do wkroczenia na Litwę wojsk Wspólnoty. Omawia się projekt 
odpowiedniej ustawy.

Omawia się ustawę o emeryturach
Dziś na Litwie na 140 pracujących jest 100 emerytów. W związku z tym omawia | 

się projekt nowej ustawy o emeryturach, wraca sprawa przedłużenia wieku emery­
talnego. Zdaniem jednych.—do 65 Jat dla pali i panów, innych— do 63 dla panów 
i $0 — dla pali. Według projektu nowej ustawy emerytury nie powinny się j  
zmniejszyć. Najmniejsza prawdopodobnie wyniesie 70 Lt.

W Druskiennikach gwarno
Druskienniki odetchnęły ~  w br. wypełniły się największe sanatorie i domy I 

wczasowe. Większość wczasowiczów to obcokrajowcy. Jak zwykle mało jest 
młodzieży, dla której skierowania są po prostu za drogie. Wczasy w "Lietuvie" I 
kosztują dla obywatela Litwy 35-42 Lt na dobę, dla obcokrajowca — 118-120 Lt.

Ceny wzrosły prawie 200 razy
W. 1989-1993 r. towary i usługi zdrożały prawie 200 razy. Sześciokrotnie 

wzrosły wydatki na kulturę. Inflacja w 1993 r. stanowiła 188,7 proc.

Wystawa w  Kłajpedzie
W Kłajpedzkim Pałacu Wystaw otwarto bardzo efektowną wystawę "Madę in 

Lithuania. Światu i sobie". Około 20 przedsiębiorstw litewskich demonstruje tu 
swą produkcję^ Dział masarskiprzyciąga najwięcej zwiedzających. Szynki, wędliny 
litewskie prezentują się bardzo okazale.

Kanadyjczycy tworzą wizję przyszłego Wilna
MSZ Kanady przeznaczyło trzem republikom bałtyckim 1,2 min .USD na 

realizację programu Tłanowa nie strategiczne samorządów i zarządów terenowych”. 
Kanadyjczycy pomogą wileńskim architektom opracować plany perspektywicznego 
rozwoju Wilna, regeneracji Starówki, stworzyć system informacyjny, urzędowośd. W 
Wilnie w tym celu otwarto kancelarię Instytutu Urbanistyki Kanady.

W  Nerlndze prowadzi się handel rybą
Chociaż jest on zakazany; w Nerindze prowadzi się handel świeżą rybą. Połowy 

są zakazane od 20 kwietnia do 1 września, tym niemniej w kawiarniach i restau- 
rajach serwują dania ze świeżych ryb, sprzedaje się je na ulicy.

Handel z  Finlandią rozwija się pomyślnie
Chociaż handel z Finlandią rozwija się pomyślnie, jednak import towarów 

fińskich przewyższa eksport litewskich 3,5 raza. 9 czerwca w Helsinkach założono 
Stowarzyszenie Fińsko-Utewskiego Handlu. Obecnie liczy ono 60 członków.

Pierwszy fiński domek na Utwie
W rejonie kłajpedzkim zbudowano i oddano do użytku pierwszy fiński domek 

na Litwie. Dom ma 120 m2 powierzchni, trzy pokoje, salon, obszerną kuchnię, 
nowoczesne węzły sanitarne, regulowany system ogrzewania, trójwarstwowe szyby. 
Został zbudowany przez firmę Sahija Paśka uskasa — przedstawiciela "Finwood" 
na Litwie.

Kursy dla obcokrajowców
Uniwersytet Wileński zainicjował kursy dla obcokrajowców, na których zapo­

znają się oni z Litwą, uczą się języka. W pierwszej grupie uczyły się 24 osoby z USA, 
Japonii, Francji, Estonii.

CIC  a Litwa
Na Litwie bawił z wizytą wiceprezydent CIC (International Coundl for Game 

and Wildlife Conservation — Międzynarodowa Rada ds. Polowań i Ochrony 
Zwierzyny), prezes Polskiego Towarzystwa Łowieckiego Jacek Tomaszewski. Ce­
lem jego wizyty było zacieśnienie kontaktów z Litwą, wciągnięcie jej do 
międzynarodowych systemów łowieckich! W 1926 roku Litwa za sprawą profesora 
Tadasa Ivanauskasa była członkiem i współzałożycielką CIC

"Utexpo* gromadzi dane
Pałac Wystawowy "Litezpo" bardzo często organizuje na swym terenie wysta­

wy zagraniczne. Bank danych tej instytucji zgromadził informację praktycznie o 
wszystkich ośrodkach handlowych i wystawach świata. Wśród najbardziej znanych 
— Lipsk, Frankfurt, Hamburg, Petersburg, Poznań.

W  Starych Trokach
... prowadzi się wykopaliska archeologiczne. Naukowcy chcą ustalić, czy 

rzeczywiście na terenie obecnego kościoła i zespołu klasztornego wznosił się 
niegdyś zamek obronny z czasów Giedymina.

Ostrożnie z kąpielą
W związku z niebywałymi upałami, wzrosła liczba kąpiących się w rzekach i 

jeziorach, a tym samym i topielców. Wedługda nych MS W codziennie tonie pa rę osób.

W Centrum Sztuki Współczesne]
; ••• czynna jest wystawa prac niezwykłego rzeźbiarza, Gintautasa Ga- 

venavićiusa. Tworzy-on swe prace z lnu. Jest jedynym rzeźbiarzem pracującym z- 
tym materiałem. Wystawa Gavenavićiusa potrwa do 31 lipca.

Zmniejsza się import gazu
W 1993 r. podstawowe zasoby energetyczne na Litwie stanowiły 18,5 mln ton 

paliwa umownego (równowąga węgla). Jest to o 53 proc. mniej niż w roku 1990.
Według danych Departamentu Statystyki na ograniczenie zasobów wpłynął 

spadek importu, jak też produkcji zasobów wewnętrznych. W latach 1990-1993 o 
. blisko 70 proc. zmniejszył się import gazu ziemnego (z 7974 do 2473) tys. ton 

umownego paliwa, o  57 proc. — ropy naftowej i jej produktów (z 24581 do 10700).
Odpowiednio mniej zużyto też energii elektrycznej i cieplnej. W porównaniu 

z 1990 r. w ubiegłym roku energii elektrycznej wytworzono o 50,3 proc. mniej, 
cieplnej — o 40,7 proc.

Tydzień miłosierdzia
Nasze serca są na urlopie

 | Dziś ostatni dzień przekazywania ubrania, obuwia i
różnych innych rzeczy do "Labdary". Ubogiej staruszce czy 
dziecku przyda się za ciasny dla nas sweter, albo lalka, z którą 
się-nasze dziecko już nie bawi. Niezbyt dużo jest gości w 
fLabdarze". Przychodzą przeważnie ci, którym też się nie 
[przelewa, ale dlatego w pełni rozumieją potrzeby bliźnich.

| Niewielkie stosy starych paletek dziecięcych, swetry, za­
bawki, rajstopy. Niestety, "Labdary" nie. odwiedzili 
zamożniejsi panowie czy panie, no bo akurat jest lato, urlopy. 
Nie było też zagranicznych gości, z myślą o których w malut­
kim podwórku zrobiono mini-kawiamię. Panie, które te dary 
przyjmują, jednogłośnie twierdzą, że Tydzień Miłosierdzia 
powinien był raczej odbyć się w maju lub w sierpniu. No, ale 
decydowało o tym Centrum Opieki Społecznej przy za­
rządzie m. Wilna. ...Niewielkie pudełko na datki pieniężne 
jest puste.-Iną pewno dziś nie wypełni się. __________

Ostrożnie ze słońcem
Pogotowie ma więcej pracy

_ J  Sama widziałam jak jakiś mężczyzna stracił na ulicy 
przytomność i pogotowie go cuciło. W związku z tym rozma­
wiam z zastępczynią lekarza głównego Wileńskiego Pogoto­
wia panią Wandą.PUMPUTIENE.

— Czy nie wzrosła ilość wezwań lekarzy w związku z tymi 
upałami?

Owszem. Chyba o 50 wezwań więcej. Średnio w ciągu 
dnia wyjeżdżamy dziś do chorych po 240 iŁazy, w nocy— 160. 
|Wiosną, gdy było chłodniej ilość wezwań znacznie się 
obniżyła. Tęraz znów wrosła.
m — Czy można powiedzieć, że tych 50 osób — to ludzie z 
udarem słonecznym?
m — Nie zawsze diagnoza brzmi "udar słoneczny”, ale 
słońce prowokuje różnego rodzaju komplikacje, np. u cho­
rych rra serce może spowodować zawał, może wywołać wylew 
krwi damózgu, utratę przytomności, przytępienie orientacji: 
Z- tego też powodu w ostatnich dniach wzrosła iloŚ<f wy-, 
padków. Sama byłam niedawno wezwania do kobiety z dziec­
kiem, która wpadła pod pociąg, Właśnie z powodu 
przytępienia refleksu. Trzeba też, wiedzieć, że.komplikacje 
mogą powstać u ludzi starszych wiekiem, z miażdżycą tętnic. 
Pod wpływem upału gęstnieje krew, utrudnia się jej obieg w 
organizmie.
m — Co trzeba robić, jak zachowywać.się w takie upalne 
dni?

—Przede wszystkim mało jeść, więcejpić (oczywiście nie 
alkoholi). Należy przestrzegać diety jarosza. Trzeba ubierać 
się lekko w tkaniny naturalne, zapomnieć o materiałach 
syntetycznych. Należy często przewietrzać pomieszczenia, 
najlepiej uczynić je bardziej przewiewnymi. Starajmy się też 
na ulicy nakrywać głowy. A ludziom sta reżym w ogóle nie 
radziłabym wychodzić na te upały.

■ — Dziękuję za rozmowę.
Barbara ZNAJDZ1ŁOWSKA

się uratować. Przybyli z całej Litwy, USA, Kanady, Francji 
Izraela.

Wczoraj odsłonięto kamienie pamiątkowe w dwóch 
miejscach — pochówku w byłym żydowskim getcie oraz w 
miejscu byłego gestapowskiego szpitala, który faszyści spalili 
wraz z 60 pacjentami i personelem. W podwórzu kowieńskiej - 
synagogi chóralnej na ul. Orzeszkowej uczczono pamięć 
najmłodszych więźniów getta -— dzieci. Jedynie w 1941 r. 
faszyści zamordowali tu około 28 tys. dzieci. Ogółem zginęło 
ich 50 tys. W podwórzu synagogi wystawiono pomnik dłuta 
R. Antinisa.

Profesor Sara Ginaitć wykładała niegdyś w Wileńskim 
Konscrwaioriuirijd/rś jesl profesorem Uniwersytetu Yorkw. 
Toronto (Kanada).

...Pani Ginaite stoi nad płytą mogilną rodziców na cmen­
tarzu żydowskim w Wilnie, Ojciec zginął w 1941 r. w getcie i 

' kowieńskim. Matka Mą w-Stuithoflc (Sztutowo),
■ Ich ui. nie ma — powiedziała-ze smutkiem pani 
Ginaitć —Tosą mogiły symboliczne, Gdy po wojnie odkryto 
groby pomordowanych w kowieńskim getcie, pozwolono ńi 
zabrać jakieś szczątki. Mogły być, ale mogły i nie być procha- J 
mi mego ojca. O matce wiem jeszcze mniej, tylko tyle, że 
zginęła w Sztutowie. .

— Przyjechała pani na obchody likwidacji getta?
—Tak. A jeszcze mam zamiar napisać i już rozpoczęłam j  

pracę nad historią getta kowieńskiego.

Kongres młodzieży

NA ZDJĘCIU: Słońce dyktuje modę.
Fot. Teresa .Dowal

Goście Wilna
Smutek 

symbolicznych grobów
Trwają obchody rocznicy likwidacji getta kowieńskiego 

^straszliwej tragedii narodu żydowskiego. Do Litwy zjecha­
li ci nieliczni (około stu osób), którzy przeżyli, którym udało

Teatr dla dzieci i nie tylko
Mimo gorąca i sezonu wakacyjnego, kiedy to każdy mający 

możliwość spędzenia czasu poza miastem podwórza Pałacu 
Pracowników Sztuki, w którym we środę, 13 lipca odbywało się 
otwarcie Międzynarodowego Festiwalu Teatrów Dziccięcychi ;; 
Młodzieżowych,nie można było nazwaćwyludnionym. Przyszły - 
nie tylko dzieci i młodzież. Byli też również ludzie doroślijia 
prowizorycznie urządzonej scenie, która co chwilę groziła 
Zapadnięciem pod nogami aktorów, zespoły tcatralnczsiedmiu 
krajów świata zaanonsowały przywiezione do Wilna spektakle, 
przedstawiły siebie, swój kraj.

Goście, którzy przyszli specjalnie po U>, by obejrzeć 
otwarcie festiwalu, jak.również ci, których skusiły odgłosy 
święta, śpiew i muzyka, obejrzeli prezentację różnych gnip 
teatralnych różniących się nic tylko wiekiem wykonawców;' j  
{chociaż większość stanowią dziecięce i młodzieżowe studia 
teatralne, w festiwalu uczestniczą także teatry aktorów zawo­
dowych grających dla dzieci) lecz również sposobem, w jaki 
próbują dotrzeć do widza, poziomem gry, temperamentem.

Reżyser dziecięcego- tcatrtf młodzieżowego "Pantera" z 
Warszawy Anna Michalak-Pawłowska na pytanie, czym się 
różni letar dziecięcy od dorosłego, odpowiada: "Wszystkim, 
absolutnie wszystkim. Jest to odrębny, niepowtarzalny świat*.

Ojciec dwunastoletniej dziewczynki, który razem z córką 
trafił na otwarcie festiwalu przypadkowo mówi, że korzy­
stając z urlopu chce obejrzeć kilka przedstawień razem z 
córką. — "Myślę, że oglądając razem to, co podoba się 
dziecku, lepiej się zrozumiemy. Wic pani, mamy obecnie 
trudny okres..."

Do 19 lipca w salach Centrum Dzieci i Młodzieży w 
Wilnie, teatru "Lele", Pałacu Łącznościowców, Domu Prasy 
i innych trwa wielkie święto teatru. Organizatorzy festiwalu 
i jego uczestnicy zapraszają wszystkich do obejrzenia 
przedstawień dla dzieci i nic tylko.

Jolanta MASIAN

NA ZDJĘCIU: teatr dziecięcy "Pantera" z Warszawy 
zaprasza rodaków na premierę spektaklu "Marzenia ro­
botów" (rei. Anna Michalak-Pawłowska) w niedzielę o 15 
do Wielkiej sali Centrum Dzieci i Młodzieży, ul. IJkmcrgts 
25.

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
"Lltlmpex"

Vtlnlaus bankas"
"Au raban kas"

Lłetuvos
verslas

Lletuvos akcinis 
inovacinis bankas

Senamesćio
bankas

dolar
amerykański

skup | sprzedaż

3.98 _ 4,03

- 3,96 4,02
3.98 4,02

4,00 4,00
W % )  (+0,75%)

. 3,98 4,03
4,00 ' 4,00

(-0,25%) (+100%)

marka
niemiecka

skup I sprzedaż

2,50

i5 1
2,52

2,62

2,61

2,61

2^2 . 2,64

2.49

2.50

2,60

2,60

rubel rosyjski 
(za 100)

skup | sprzedaż

0,18

0,15

0,15

0;18

0,20

0,25
0,20

0,22

0,19

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim

Frank
francuski

Marka
-niemiecka

Dolar
amerykański

Funt
brytyjski

Frank
szwajcarski

skup Isprzedjjż^

4148 4 318

14 220 14800

21803 2Z«M 

34 201 35 597

16860 175<*
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Kronika oficjalna
Gratulacje prezydenta 

rep u b lik i dla prezydentów 
Ukrainy i Białorusi

r ep u b lik i Algirdas Brazauskas wystosował de- 
^Tjjjacyjnc do prezydenta-elekta Ukrainy Leonida 

J | | | i  j pierwszego prezydenta Białorusi Aleksandra

Ł"***"* ' * * #

0 trybie ustalania chorób 
zawodowych

gjąd Republiki Litewskiej przyjął uchwałę dotyczącą

Ooioba zawodowa, głosi uchwała, to rozstrój zdrowia 
^a^nika z powodu szkodliwych warunków pracy. Do ka­
lorii tych chorób należą zatrucia zawodowe, powikłania 
chorobowe, skutki chorób spowodowanych przez
środowisko pracy-

Uchwała określa diagnozowanie chorób ostrych i 
pncwieklych, ich rejestrowanie i przekazanie informacji, do 
ganblikańslriego Centrum Medycyny Pracy.

B 11Pomyślnych wiatrów“
A. Brazauskas u skautów
Prezydent republiki Algirdas Brazauskas odwiedził obóz 

ibatów morskich Litwy, usytuowany w KapitoliSkes nad 
Siewem Komeńskim.

Prezydent pozdrowił uszeregowanych w uroczystym 
ipdo obozowiczów. Powiedział on, że doskonale rozumie 
ndość, jaką daje żeglowanie, w młodości bowiem sam 
iprswiaf ten sport. Gdy zabrzmiało hasło, prezydent repub- 
Łiżaglówką "Kastytis" wypłynął na Zalew Kowieński.

W namiotach obozu skautów mieszka około 100 
niodych skautów z całej Litwy. Kierując się dewizą "Służyć 

; Ojczyźnie i bliźniemu", uczą się oni wiosłowania, 
óflowama, przyrządzania posiłków na ognisku oraz innych 
sprawności skautowskich, wydają gazetę "Del finas".

B O chlebie i emeryturach 
Minister odpowiedział 

na pytania
Prezydent republiki Algirdas Brazauskas podpisał de­

bet o mianowaniu nowego ministra opieki społecznej i pra­
cy. Został nim Mindaugas Mikaila.

Noiy minister zapytany o stosunek do pikietujących 
Poed Sejmem, którzy żądają "Pracy, chleba, sprawi ed- 
■ofc?, powiedział:

—Jest to środek wypowiadania się ludzi. Jeżeli pikiety 
^ ^ n c  są w trybie przewidzianym przez ustawę, to 
®aĉc80 Q»e miałyby być, jednakże takie kwestie rozstrzyga 

{^pomocy pikiet, lecz negocjacji. W  ostatnim okre- 
* “ ®»temwo Opieki Społecznej i Pracy dyskutuje ze 
^9*tfanu związkami zawodowymi. Na narady często zapra- 
^prccdstawicieli największych central związkowych. Są 
" y e , co do których jeszcze nie znaleziono kompromiso- 
2 ® rozwiązań, jednakże spodziewam się, że powinny one 
“  załatwione.

 ajbardziej złożonymi problemami w tej dziedzinie są
^"y i^odark i. Każda bowiem centrala związkowa dy- 

I ^ f^ ^ w a ru h tó i domaga się ustalenia sprzyjającego im 
^ ^ a*ncK° poziomu utrzymania. Sądzę, że dialog może 
^ j^ y lk o  wtedy, gdy jest poparty argumentami, nie zaś

jak kierownictwo ministerstwa zamierza 
sytuację emerytów, minister odpowiedział: 

"unisteretwo opracowuje system zaopatrzenia w emery- 
d*ini^° refonny- Podstawowym dokumentem w tej dzie- 

J**t ustawa o państwowych ubezpieczeniach 
* i * cinciyturach, której omawianie rozpoczyna się

to kamień węgielny tego systemu, dopiero 
^°owiem zakłada się podstawę prawną reform emerytal-

C Z KRAJU

Upały! Upały!

"Teatry w stodołach" 
fironiadzą się w Telszach

jutro w Telszach odbędzie się 7-e zgromadzenie 
^P^takle zaprezentują teatry-stodoły 

—*m* Źemaite zTelsz, zTautkaićiai w rejonie 
"Mały" z Kielm, teatrz Agluonanai w rejonie 

I °raz Kretyn gs kiego Pałacu Kultury, amatorski
^ p^krza i Litewskiego Domu Kultury z Puńska (RP).

Ministerstwie Leśnictwa 
podniesiono ceny drewna

^ ^ J lJ^ w o  Leśnictwa Litwy oglosito, że od 15 Bpcabr.
P*ooowcgo podnosi się zgodnie z indeksem 1,5. 

> (  0L*Zcścicnny drewna towarowego o  dużych wymia- 
'S^wP^nego) podstawowych gatunków drzew (sosny 
H  będzie kosztował 30,5 litów, o średnich wymia-

tw /^ków  i drobnego— 11,1 litów.
Z <*rzewa pionowego mają zrekompensować 

®Rymanic i rozwój gospodarki leśnej. Prócz

A/a ludowo Szklanka chłodnego mleka
Upał zapanował nad Litwą, ale prace w polu nie pozwa­

lają na odpoczynek. Odbywa się pielenie ogrodów, suszenie 
siana.

Państwo Bronisława i Stanisław Bielawscy (wieśPietru- 
liszki w rejonie wileńskim) pracują od rana do zmroku. Do­
piero gdy słońce zaczyna chylić się ku zachodowi mogą 
pozwolić sobie na odpoczynek, wypicie szklanki chłodnego 
mleka. Ale za to jaka to pycha! .

Teresa DOWAL

15 lipca 1994 r. str. m
tego, ceny za drzewo pionowe powinny być zbliżone do cen 
rynkowych. Obowiązujące obecnie taryfy nie zapewniają 
możliwości gromadzenia środków na opłacanie prac w zakre­
sie regeneracji, pielęgnacji lasów, na ochronę przeciw­
pożarową i sanitarną lasów.

4

■ Przemysł lekki

Lato w pełni
"Fanfary lata" w Połądze

W Połądze odbędzie się święto orkiestr "Fanfary lata- 
94", które organizuje Litewskie Stowarzyszenie Orkiestr 
Dętych oraz wydział kultury i oświaty miasta Połągi.

Im preza rozpocznie  s ię  dziś w godzinach 
popołudniowych przemarszem orkiestry reprezentacyjnej 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Republiki Litewskiej 
ulicą Basanavi£iusa i koncertem na dziedzińcu Kurhauzu.

Ostatni dzień "Fanfar Iata-94" rozpocznie się w niedzielę 
kiermaszem i targiem iybw lunaparku. Na otwartym basenie 
"Verdene" odbędzie się popołudnie przy stolikach, gdzie 
wystąpi kłajpedzki dineland, weźmie udział grupa pływania 
synchronicznego, zostanie wybrana "Miss bikini". Dla dzia­
twy organizatorzy święta przygotowali "Popołudnie zabaw, 
muzyki i psot".

B Szansa dla absolwentów 
Nauka w Suwalskiem

7 Jak poinformował nas Konsulat Generalny RP w Wilnie, 
3  sierpnia 1994 r. o godz. 10.00 przeprowadzone zostaną 
egzaminy wstępne do kolegiów nauczycielskich wojewódz­
twa suwalskiego w następujących specjalnościach: język an­
gielski, język francuski, matematyka.

Do egzaminów mogą przystępować absolwenci szkół 
polskich na Litwie, zgodnie z zasadami ustalonymi przez 
MEN. Dokumenty przyjmuje Konsulat Generalny RP w 
Wilnie (Śvitrigailos 6/5), w terminie do 31 lipca.

Wymagane dokumenty: kwestionariusz (2 egz.), zdjęcie 
( 2  sztuki), świadectwo maturalne (kserokopia).

Egzamin odbędzie się w szkole im. A  Mickiewicza, uL 
Kruopu 11.

Prezydent rozmawia z przemysłowcami
Jak już informowaliśmy, odbyło się spotkanie prezydenta A  Brazauskasa z 

dyrektorami przedsiębiorstw-członków Stowarzyszenia Przemysłowców Litwy. 
Spotkanie odbyło się w fabryce wileńskiej "Audejas” i było bardzo rzeczowe. 
Mówiono o sytuacji w przemyśle lekkim republiki, o podatkach, cłachf imporcie i 
eksporcie. Prezydent wyraził życzenie, aby przemysłowcy częściej przedstawiali 
rządowi i Sejmowi swe racje i postulaty.

NA ZDJĘCIU: podczas spotkania w "Aodijasie".
Fot. Włodzimierz G u kwicz /ELTA/

Odgłosy Święta Pieśni
Rząd dziękuje

Protest
Medycy 

nie zamierzają godzić się 
z istniejącą sytuacją

Rada Koordynacyjna organizacji medyków Litwy 
opublikowała oświadczenie, które, między innymi, głosi, że 
"Medycy Litwy, nie doczekawszy się żadnych konkretnych 
odpowiedzi na postulaty 16 tysięcy pracowników służby 
zdrowia, dotyczące katastrofalnego stanu medycyny na Li­
twie, proponują przygotowanie różnych akcji protestu”. 
Zwołuje się rozszerzone posiedzenie Rady Związku Lekarzy 
Litwy.

Do udziału w posiedzeniu, które odbędzie się w przyszły 
wtorek w sali przychodni dla dorosłych Wileńskiego Szpitala 
Uniwersyteckiego, zaproszono kierowników rządu oraz od­
powiedzialnych resortów.

Wspierają kulturę i oświatę
Finansowe poparcie 

dla 10 niezależnych wydań
W Związku Dziennikarzy Litwy odbyło się posiedzenie 

Fundacji W spierania Prasy Niezależnej, na którym 
przewodniczył Laimonas Tapinas.

Ze znajdujących się obecnie na koncie fundacji 100 tys. 
95 litów, dla wydań niezależnej prasy przeznaczono 90 tys. 
litów. Uczestnicy posiedzenia postanowili przeznaczyć od 6 
do 14 tys. litów dla pism "Gimtine”, "Gimtoji kalba", "Kultu- 
ros barai", "Liet uvos spamai", "Literatura ir men as", "Logos", 
"Sauletekis", *7 meno dienos", "Vonita" oraz "Żurnalistą 
żinios”.

Jak powiedział L. Tapinas, pieniądze te wesprzą pismao 
charakterze kulturalnym i oświatowym.

Rząd Republiki Litewskiej ogłosił podziękowanie "Tym, którzy podarowali 
wolną pieśń".

W podziękowaniu wskazuje się, że "w tych dniach kraj nasz przeżył 
wzrost swego potencjału twórczego— Święto Pieśni Litwinów Świata, dzięki 
któremu mieszkańcy Litwy sobie i innym podarowali radość”. "Po raz pier­
wszy od dziesiątków lat mogliśmy< przeprowadzić święto światowe. Pieśń 
połączyła na ziemi ojczystej Litwinów z Dzukii i Toronto, Syberii i Argen­
tyny, Żmudzi i Chicago".

Musi być obrót
"Vaga" obniża ceny

Kupujący książki wydawane przez spółkę akcyjną ”Vaga” w końcu tego mie­
siąca nabywając 4 książki piątą otrzymają bezpłatnie.

Jak poinformowała zast. dyrektora spółki "Vaga" do spraw pracy redakcyjnej 
Rita Kubiliene, dzięki tej akcji przyśpieszy się obrót pieniędzy. Podobnie zostaną 
przecenione wartościowe, ale wydane w dużych nakładach książki.

R. Kubiliene powiedziała, że ta akcja powinna przyśpieszyć zwrot środków do 
kasy "Vagi". Planuje się wydanie za nie nowych książek, w tym z serii "Pisarze-lau- 
reaci Nagrody Nobla" i in.

W Solecznickiem
Farmerów jest dużo, a gruntów mało
W solecznickim oddziale Związku Farmerów Litwy jest 90 gospodarzy, 

którzy pracują na 10-60 ha. Gdy w rejonie rozpisano konkurs na farmera roku, 
zgłosiło się pięciu gospodarzy. Mało. A przecież zwycięzca pojedzie w nagrodę 
do Niemiec. Zdaniem prezesa oddziału Stanisława Bernatowicza, pierwszy tego 
rodzaju konkurs odbywa się w niezbyt dogodnym dla rolników czasie. Ale sądzi 
on, że osiągnie swój cel — podniesie na wyższy poziom gospodarstwa farmer­
skie.

Wczoraj komisja podsumowała wyniki pierwszego etapu konkursu — prze­
glądu pól i zagród. Najwięcej punktów zgromadził Stanisław Wojtkiewicz, który 
gospodarzy na 59 ha. Ma on na swym koncie 90 pkt. Punkty te zgromadził on m.in. 
za pomoc innym gospodarzom.

Następna tura konkursu —jesionią.
Piotr RYNGIEWICZ

Wpadki i wypadki
Nie rozrabiać!

W Sądzie Najwyższym Litwy trwa proces w sprawie czterech mieszkańców 
Poniewieźa oskarżonych o rozbój i wymagania. Są to V. JGrklys, P. Sereika, R. 
Kavaliauskas oraz W. Tuzów. Byli oni niejednokrotnie sądzeni. Ten ostatni 
wyróżniał się dzikimi wybrykami. Potrafiłnp. idącemu naprzeciwko człowiekowi 
wymierzyć policzek. Tuzów i Kavałiauskas cieszą się w ś wiecie przestępczym 
wielkim autorytetem. Wpadli, gdy 7 stycznia 1992 r. wdarli się do mieszkania 
pewnego przedsiębiorcy, pobili go i jego gości, związali ich i zrabowali 140 tys. 
rb.

Afera "Marlboro"
Coraz częstsze są wypadki kradzieży samochodów. Po każdym takim incyden­

cie tajemniczy głos w telefonie proponuje poszkodowanym zwrot samochodu, 
jeżeli "podrzuci” w ustalone miejsce pudełko od papierosów "Marlboro"ż800,1000 
lub 1500 USD.

Zaaresztowano dwóch inspektorów I komisariatu policji W. Ryżkowa i R. 
StasiOnasa. Zauważono, że kręcą się oni często obok miejsc, w których mają być 
podrzucone pudełka "Marlboro”. Obaj policjanci nie wypierają się, ale wykręcają 
się jak mogą, aby zmniejszyć wymiar kary.

N a podstaw ie doniesień agencji informacyjnych, 
rad ia , p rasy  i inf. w łasnych przygotowały:. 
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Dymisja rządu
Premier Łotwy Valdis Birkavs 

przedstawił prezydentowi Guntisowi 
Ulmąnisowi dymisję swego gabinetu. 
Powodem tej decyzji był rozpad rzą­
dzącej koalicji, w której główną rolę' 
odgrywa umiarkowana centroprawico­
wa partia Droga Łotewska.

Senat wzywa 
Rosję do 

wycofania wojsk z 
republik bałtyckich

Senat USAwczwał Rosję do wyco­
fania wszystkich swych wojsk z krajów 
bałtyckich przed 31 sierpnia.

W uchwale, uzupełniającej doku­
ment dotyczący839 min dolarów ame­
rykańskiej pomocy dla Rosji i innych 
państw poradzieddch, stwierdzono, że 
Rosjanie powinni wycofać się do końca 
sierpnia, choć w głównym dokumencie 
jako ostateczna data figuruje 31 grud­
nia bieżącego roku. Uzupełnienie zos­
tało przyjęte stosunkiem głosów 89 do 
8.

Republikański senator ze stanu 
Kentucky Mitch McConell oświadczył, 
że jest zaniepokojony wypowiedziami 
prezydenta Rosji Borysa Jelcyna w 
czasie szczytu państw G-7 w Neapolu. 
W czasie konferencji prasowej Jelcyn. 
zdystansował się od wypowiedzi prezy­
denta Billa Clintona, iż rosyjskie woj- 

• ska zostaną wycofane do końca sierp­
nia.

Kim Dzong ii 
epileptykiem?

Hongkoński dziennik "South 
China Moming Post" twierdzi, że nowy 
przywódca Korei Północnej Kim 
Dzong II jest epileptykiem i cierpi na 
częste ataki tej choroby.

Dziennik podał, powołując się na 
wysokie źródła dyplomatyczne w Peki­
nie, że syn i następca Kim Ir Sena cierpi 
na epilepsję od 19 roku życia, przez co 
często "jest niezupełnie przytomny i 
spędza wiele godzin oglądając ha 
leżąco filmy wideo".

"South China Moming Pośt" : 
uważa, że jest to jeden z powodów og­
raniczonej aktywności publicznej Kim 

, Dzong Ila, który w swej politycznej ka­
rierze wygłosił tylko jedno knftkic 
przemówienie do narodu. Podczas nie­
dawnej wizyty w Korei Północnej były 
prezydent Stanów Zjednoczonych 
Jimmy Carter kikakrotnie ubiegał się 
o spotkanie z nim, lecz za każdym 
razem spotykał sią z odmową.

Bośnia  i

Bihać pod 
ostrzałem

Muzułmańska enklawa wokół Bi- 
hada w Bośni zachodniej była w nocy 
ze środy na czwartek ponownie widow­
nią zażartych walk. Artyleria Serbów 
bośniackich ostrzeliwała przedmieścia 
tego miasta.

W okolicach Cazina położonego 
na północ od Bihacia pozycje zdomi­
nowanej przez Muzułmanów rządowej 
armii bośniackiej były z kolei ostrzeli­
wane przez autonóm istów mu­
zułmańskich Fikreta Abdicia oraz 
oddziały chorwackich Serbów.

Ukraina '

Nie był planowany zamach 
na Kuczmę

Rzecznik prasowy ukraińskiego 
Ministerstwa Obrony w środę zdecydo­
wanie zaprzeczył, jakoby istniał doku­
ment sygnowany przez szefa wywiadu 
wojskowego generała Aleksandra Ski- 
palskiego dotyczący przygotowania za­
machu na prezydenta-elekta Leonida 
Kuczmę.

Dokument ten miał być rzekomo 
przekazany przez Skipabkiego ówczes­
nemu prezydentowi Krawczukowi. Po­
daną przez rosyjskie media informację 
o przygotowywaniu na Kuczmę zama­
chu w przypadku wygrania przez niego 
wyborów prezydenckich rzecznik naz­
wał prowokacją, w celu "stworzenia ok­
reślonej atmosfery wokół wyborów i 
skompromitowania osób na ekspono­
wanych stanowiskach w naszym resor­
cie obrony".

Kopie dokumentów, dotyczących

zamachu, miał przywieźć do Moskwy z 
Krymu rosyjski dziennikarz Władymir 
Mukusiew, któremu rzekomo przeka­
zali je tajemniczy oficerowie na tajnym 
spotkaniu pod Symferopolem. Muku­
siew przed kilku dniami zniknął w ta­
jemniczych okolicznościach w Symfe­
ropolu i jego los był nieznany. Jak sam 
twierdzi — przyczyną jego zniknięcia 
było właśnie owo spotkanie, po którym 
okrężnymi drogami — przez lotnisko 
wojskowew Białej Cerkwi, ok. 70 km od 
Kijowa, —dostarczono go wraz z doku­
mentami do Moskwy.

Dziennik "Kijewskije Wiedomosti" 
zwrócił się w tej sprawie o komentarz 
do jednego z wyższych oficerów MSW 
Ukrainy. Oficer odparł, że "niech to 
komentuje sam Mukusiew. My wiemy, 
że te dwa dni spędził w górach na Kry­
mie i nieźle się tam bawił”.

w .  m m a m m m m m m m m m m m m m  
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Walki z partyzantami

Władze Birmy podały, że wojska rządowe opanowały górę Doi Kong Mon, 
zajętą przez partyzantów związanych z miejscowym "królem opium" Kbun Sa. 
Partyzanci odrzucili twierdzenia rządu, ale przyznali, że o górę toczą się walki.

ELTA, PAI PRESS

TASS ubolewa, że zapomniano 
o rocznicy wyzwolenia Wilna
Rosyjska agencja TASS przypomniała w środę, że tego dnia mija 50 roczny 

"wyzwolenia Wilna przez Armię Radziecką". Agencja wyraziła ubolewań^ ^  
rocznica ta przeszła na Litwie niemal niezauważona, bowiem ani oficjalne władze, 
ani nawet Litewska Demokratyczna Partia Pracy nie zorganizowały żadnych^ 
chodów.

TASS ani słowem nie wspomina jednak o operacji "Ostra Brama", czyli o 
wydatnym udziale żołnierzy Armii Krajowej w walkach o Wilno w lipcu 1944 roku 
Nie mówi również, że władze sowieckie rozbroiły polskich żołnierzy a następy 
wysłały do łagrów na Syberii i pod Archangielskiem. TASS nie dostrzegł wreszcie 
obchodów, które niedawno miały miejsce na Litwie, a które łączyły się właśnie z 
S0 rocznicą operacji "Ostra Brama".

Granica będzie szczelna
Rada Bezpieczeństwa Rosji zaaprobowała koncepcję granic państwowych 

Federacji Rosyjskiej.
Stopień otwartości rosyjskich granic będzie zależał od charakteru stosunków 

Rosji z każdym państwem, które z nią graniczy. Najbardziej szczelne będą granice 
Rosji z krajami "odległej zagranic^* i z państwami nadbałtyckimi. Najłagodniejszy 
reżim będą miały granice Rosji z tymi krajami Wspólnoty Niepodległych Państw 
które wejdą w skład Unii Gospodarczej WNP.

Rada Bezpieczeńswa Federacji Rosyjskiej podjęła decyzję o opracowaniu 
aktów prawnych, regulujących status rosyjskiej granicy — Podstaw państwowej 
polityki granicznej i Federalnego programu umocnienia państwowej granicy Rocii.

Na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa w środę omawiano także przyszły 
status obwodu kaliningradzkiego, rosyjskiej enklawy nad Bałtykiem. Władze 
Kaliningradu zabiegają obecnie o przyznanie obwodowi specjalnego statu­
su, zbliżonego do tego, który otrzymała Republika Tatarstan, a który opiera 
się na dwustronnych porozumieniach między władzami centralnymi a regio­
nalnymi.
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Nie tylko seks, hazard i papierosy 
sp rzyja ją  rozw ojow i

Ostrożne połączenie kapitalizmu i grzechu po­
maga republice Słowenii przekształcić się w jeden z 
najlepiej prosperujących gospodarczo krajów Euro­
py. Słoweński minister handlu, Davorin Kracun, po­
wiedział niedawno, że według jego oczekiwań wzrost 
gospodarki jego kraju wyniesie co najmniej 4proc. w 
1994 roku, a wzrost produktu krajowego brutto od 
pięciu do sześciu procent. Jeśli te prognozy się pot­
wierdzą, Słowenia będzie miała najszybciej rosnącą 
gospodarkę w Europie.

Jest to niemal cud dla państwa powstałego zaled­
wie trzy lata temu na gruzach byłej Federacji Ju­
gosławii, państwa, które od tego czasu żyło na pogra­
niczu wojny.

Jak mówi Kracun, w momencie ogłoszenia nie­
podległości Słowenii, kraj ten stracił 40 proc. swych 
tynków eksportowych, produkt krajowy brutto spadł 
o jedną trzecią, a bezrobocie wzrosło dziesięciokrot­
nie. Inflacja osiągnęła poziom ponad 90 proc. rocz­
nie. Rząd spodziewa się, że pod koniec tego roku 
inflacja nie przekroczy 15 proc.

Tę cudowną poprawę sytuacji zawdzięczać na­
leży z jednej strony ścisłemu dostosowaniu się 
słoweńskiego tolara do niemieckiej marki, co 
umożliwia tworzenie rezerw równych dwukrotnemu 
zadłużeniu państwa, a z drugiej strony "chwytającemu 
okazję" kapitalizmowi, który przekonał się, że wystę­
pek stał się jednym z głównych elementów dewizo­
wych dochodów Słowenii. W kraju rozwinęła się na

wielką skalę prostytucja. Powstała cała sieć domów 
publicznych, zatrudniających Rosjanki i Ukrainki. 
Krążą plotki, że w jednym z takich przedsięwzięć ma 
udział były minister turystyki. Domy publiczne licznie 
odwiedzają goście z sąsiednich Włoch i Austrii, co 
niezbyt podoba się władzom tych krajów.

Rządy Austrii i Włoch są także mocno poiryto­
wane tolerowaniem przez rząd Słowenii punktów 
bezcłowej sprzedaży papierosów i alkoholi na przyg­
ranicznym terytorium Słowenii. Paczka papierosów 
Marlboro kosztuje na granicy słoweńskiej w pobliżu 
Triestu tylko 1,55 dolara, natomiast na terytorium 
Włoch, o kilkaset metrów dalej, cena jej wynosi 
ponad trzy dolary. Rząd włoski ocenia, że w wyniku 
przemytu tytoniu ze Słowenii stracił w samym tylko 
roku 1993 ponad 143 mld lirów (90 min dolarów) z 
tytułu nie pobranych podatków.

Słoweńcy żywią urazę do rządu włoskiego i jego 
stanowisko nazywają hipokryzją. "Dopóki Słoweńcy 
jeździli do Triestu, aby tam wydawać pieniądze, 
wszystko było w porządku — mówi jeden z wysokich 
urzędników państwowych.—Teraz kiedy jest inaczej, 
kiedy Włosi jeżdżą do Słowenii, rząd włoski protestu­
je". Tenże urzędnik twierdzi, że każda ulica w Medio­
lanie pełna jest prostytutek i wspomina o terytorial ­
nych am bicjach W łochów, a także o ich 
zastrzeżeniach wobec otwarcia największego w Euro­
pie kasyna gry w Nowej Goricyna granicy słoweńsko- 
włoskiej.

Narada w 
Białym Domu

W Białym Domu z udziałem pre­
zydenta Billa Clintona odbyła się nara­
da za zamkniętymi drzwiami, której 
celem było zapoznanie przywódców 
Kongresu USA z polityką rządu w 
sprawie rozwiązania kryzysu hai- 
tańskiego.

Mniej więcej w tym samym czasie 
na wyspie Inagua, na Bahamach, od­
była się próba desantu dokonanazok- 
rętu USS Inchon i innych jednostek 
2860żołnierzy amerykańskiej piechoty 
morskiej, wpieranych przez śmigłowce 

. i z użyciem lekkich pojazdów pancer­
nych, przećwiczyło lądowanie na wys­
pie oraz opanowanie pozorowanych 
punktów oporu przeciwnika.

Obecnie w pobliżu Haiti skon­
centrowanych jest 15 okrętów wojen­
nych USA. Na ich pokładach znajduje 
się w sumie 4,7 tys. żołnierzy amery­
kańskiej piechoty morskiej oraz kilka­
naście śmigłowców i pojazdów opan­
cerzonych.

NA ZDJĘCIU: g)ód wskutek mię­
dzy narodowego embargo Jesl dla 
Haiti niemniej groźny niż Interwenc­
ja  wojskowa USA.

Fot EPA— ELTA

Dochody z prostytucji, hazardu i kontrowersyj­
nej sprzedaży papierosów, nie są wyszczególnione w 
danych dotyczących handlu słoweńskiego, alewkrąju 
liczącym zaledwie dwa miliony mieszkańców i 
którego produkt krajowy brutto wynosi tylko około 
1 2  mld dolarów rocznie, są one marginalne. Wystę­
pek, jakkolwiek odgrywa znaczną rolę, na pewno nie 
jest głównym elementem. Jak móiwi Kracun, polityka 
handlowa Słowenii ukierunkowana jest przede 
wszystkim na rozwój eksportu do zachodniej Europy- 
Jak dotychczas, rezultaty były pozytywne.

Niemcy i Włochy są nadal, jak były za czasów 
Jugosławii, głównymi partnerami Słowenii, ale pow­
stają także nowe rynki. Sprzedaż do Wielkiej Brytanii 
wzrosła o 150 proc. w 1993 roku. Francuska fabryka 
samochodów Renault produkuje swój szczególnie 
poszukiwany model Clio w fabrykach słoweńskich^ 
przeznaczeniem na eksport do Zjednoczonego 
Królestwa.

Słowenia posiada nowoczesny sektor prze* 
mysłowy, który jest obecnie prywatyzowany w.szyb- 
kim tempie.

Słowenia ubiega się o członkostwo w Unii 
pejskiej na prawach członka stowarzyszonego i p0“* 
pisała wstępne porozumienia, które zapewniająwiei 
produktom słoweńskim swobodny dostęp na ry 
zachodnioeuropejskie. Członkostwo Unii na pi* 
wach stowarzyszenia ma również duże znaczenie po­
lityczne, ponieważ dowodzi przed światem, & 
Słowenia nie bierze udziału w bałkańskim razie** 
krwi.

Chociaż walki toczą się zaledwie o jagi 
metrów od Lubiany, wojna wydaje się bardzoodiep* 
od tego pięknego i kwitnącego miasta. ^
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Kryzys UW nie zagraża
|j,7.WaraMwa(PAP). Tadeusz 

j a t  zdania, że Unii Wol 
nic zagraża kryzys, mimo zapo- 

ĵjda rezygnacji Bronisława Gerem 
tA i  funkcji przewodniczącego 

gjyrciripj UW, mimo żc Zofia Ku­
rowska nie wyklucza utworzenia 
DC#q parta, mimo konfliktu w sprawie 
0 3 $ jq  grupy do Międzynarodówki 

Libcntâ ’-
Mazowiecki uchylił się od odpo­

wiedzi na pytanie o kandydata Unii 
n, prezydenta. Propozycję Aleksan d-
jjHaU* wyłonienia wspólnego kan­
dydata przez UW i koalicje prawico- 

ocenił jako "wartą rozwagi”. Nie 
chciał się jednak ustosunkować do 
adnej konkretnej propozycji perso- 
ggirgjl min Jacka Kuronia, którego 
widziałaby na tym stanowisku Kura­
torska. "Dopóki Unia jako partia nie 
obdfi swego stanowiska w kwestii 
prezydentury, wszystkie wypowiedzi 
a a  ten temat są wypowiedziami pry­
watnymi* — powiedział. UW zajmie 
stanowisko w tej sprawie w okresie 
powakacyjnym.

Mówienie o "przechyle prawicowym" 
UW, który miałby spowodować odejście 
7 partii części jej członków, Mazowiecki 
określił jako "przesadę". Problem polega, 
jego zdaniem, na tym, żeby konsekwent­
ne budować oblicze UW jako partii opo­
zycyjnej. tak jak to UD określiła w swo­
bodną dyskusji jeszcze przed zjazdem 
zjednoczeniowym z KLD. "Wszystkie 
problemy, w tym również społeczne, są i 
^uwzględniane w dyskusji, programie

i praktyce działania UW" — powie­
dział Mazowiecki.

"Nie może być tak, że różne grupy 
członków partii należą do różnych orga- 

' nizacji międzynarodowych"—oświadczył 
lider UW i podkreślił, że decyzje o mię- 
dzynarowej afiliacji partii musi podjąć 
Unia. Wobec tego, że UW "nie całkiem 
przystaje do podziałów międzynarodo­
wych", trzeba będzie zastanowić się, do 
której międzynarodówki Unia jako całość 
chce należeć a y  też utrzymywać jak do­
tychczas kontakty ze wszystkimi demo­
kratycznymi partiami i organizacjami 
międzynarodowymi, bez wiązania się or­
ganizacyjnego. Zdaniem Mazowieckiego, 
nie może też być tak, że powstają tzw. 
para-partie pod nazwą "stowarzyszenia", 
do których już część członków UW na­
leży. Chodzi o Polską Grupę Liberalną, 
na czele której stoi Kuratowska.

M im o tych wszystkich prob­
lemów Mazowiecki za sprawę podsta­
wową uznaje fakt, że UW powstała 
jak o  duża partia środka, "wbrew 
różnym kra kaniom i trudnościom", w 
sytuacji, w której inne ugrupowania 
się dzieliły, a nie jak UD i KLD łą­
czyły. Tego faktu nie należy deprecjo­
nować na skutek takich czy innych 
trudności czy niezadowolenia "skrzy­
deł" partit Nie jest przy tym rzeczą 
dobrą, kiedy o. problemach partii 
"wszczyna się debatę w prasie, za­
miast wewnątrz partii, a zwłaszcza 
kiedy robi się wrażenie, że w UW są 
jakieś nieprzekraczalne różnice i że 
grozi jej rozpad"— oświadczył Mazo­
wiecki.

Wałęsa nie przegra

W wywiadzie udzielonym radio- 
*ej ̂ rójce" prezydent Lech Wałęsa 
powiedział, że sama myśl o  tym, że 
noże przegrać najbliższe wybory 
prezydenckie "jest nieprawdopo­
dobna".

wie mogę przegrać, bo mam pro­

pozycji najwięcej z innych, mam kon­
cepcję, wiem jak ją zrealizować, wiem 
gdzie popełniłem błędy i wiem, że będę 
sprawiedliwie oceniony. Dlatego w 
ogóle nie zakładam takiej możliwości. 
Nigdy nie przegrywam"- powiedział 
prezydent

M l i i i
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Partnerstwo 
indywidualne
; — Program "Partnerstwo dla Po­

koju" jest dobry, najlepszy ze wszyst­
kich, jakie mamy w tej chwili do dyspo­
zycji Jsj powiedział sekretarz stanu w 
Ministerstwie Obrony Narodowej RP 
Jen y  Milewski. Na jego podstawie 
przedstawiciele NATO i Polski wyne­
gocjowali indywidualny program 
^Partnerstwa" dla Polski, która jest do 
tej pory jedynym krajem, posiadają­
cym roboczy program, który zawiera 
opis planowanego zaangażowania się 
zbrojnych w "Partnerstwie..."

W dokumencie prezentacyjnym 
Polska zobowiązuje się do zwiększenia 
przejrzystości w planowaniu obron­
nym, sprawowania demokratycznej 
kontroli nad siłami zbrojnymi i utrzy-' 
mania gotowości do włączenia się w 
pokojowe operacje ONZ. Jeszcze w 
tym roku odbędą się ćwiczenia wraz z 
wojskami NATO. We wspólnych ćwi­
czeniach weźmie udział kilkuset pols­
kich żołnierzy, a koszty wyniosą co naj­
mniej 250 miliardów złotych.

Polska traktuje program "Partnerst­
wa..." jako krok zbliżający do uzyskania 
pełnego członkostwa w NATO. Udział w 
"Partnerstwie.." pozwoli stać się Polskiej 
armii bardziej kompatybilną z wojskami 
Paktu Północnoatlantyckiego. Czas in­
tegracji z NATO zależeć będzie od ilości 
funduszy, jakie Ministerstwo Obrony RP 
uzyska z budżetu państwa. Pieniądze zos­
taną wydane, przynajmniej w pierwszym 
okresie, na sprzęt i szkolenia.

Milewski zdaje sobie też sprawę z 
wad, jakie posiada program "Partnerst­
wa.-"— Nasz krytycyzm dotyczy przede 
wszystkim sytuacji politycznej istnieją­
cej w tej chwili w Europie. Program nie 
stanowi wystarczającego czynnika, który 
by zwiększał poczucie bezpieczeństwa 
zarówno naszego społeczeństwa, jak i 
krajów sąsiednich -+ stwierdził Milew­
ski. Zdaniem wiceministra program nie 
likwiduje "szarej" strefy" między 
państwami NATO a Rosją, w której 
znajdują się państwa od niedawna cie­
szące się pełną niepodległością.

NATO nie odrzuciło żadnej z 
polskich propozycji działań w ramach 
"Partnerstwa...". Jednak o realizacji 
poszczególnych pomysłów będzie de­
cydować Bruksela (tam znajdzie się 
siedziba NATO), Polska natomiast 
pokryje wszystkie wydatki związane z 
własnymi projektami.

fi>tii i&irf
A m e rykań ska p om oc dla Polski

otrzyma 250 min USD po- 
rozwój gospodarki i łagodzę- 

p C łP°łecznych skutków przemian. 
JjjĘrcuuy pomocy ogłosił prezydent 

uwton podczas- niedawnej wizyty

Program Powszechnej Prywaty- 
■* otrzymać 75 min USD — w 

kapitału i pomocy technicznej. ■ 
^ ^ z g ro m a d z e n ie  65 min USD 

I p l  Poland Partner* FUND,

&

który ma spowodować do polskiej gos­
podarki napływ dziesięciokrotnie wię­
kszej sumy pochodzącej z inwestycji 
sektora prywatnego.

Dotąd pomoc 90 proc. funduszy 
udostępnionych przez USA przezna­
czano na cele gospodarcze; obecnie 
pomoc ma służyć także rozwiązywaniu 
problemów społecznych i restruktury­
zacji system u ubezpieczeń
społecznych.

P o lsk a  i USA zw iększą 
współpracę w dziedzinie taniego 
budow nictw a m ieszkaniowego. 
Programy obejmują również pomoc 
dla bezrobotnych — m.in. przez 
stworzenie Funduszu Pracownicze­
go.

USA przeznaczą 20 min USD na 
pożyczki dla rozwoju małych przedsię­
biorstw i tworzenie nowych miejsc 
pracy.

Prau
"Rzeczpospolita"

Gospodarka zależy od 
politycznej stabilizacji

Publiczne reakcje na ogłoszoną przez rząd "Strategię dla Polski" świad­
czą o tym, że porozumienie sił zdrowego rozsądku na rzecz dalszych reform 
kraju jest ćdraz mniej prawdopodobne— stwierdza Dariusz Rosati w arty­
kule "Wołanie o rozum". Zdaniem tego ekonomisty, należy nad tym ubole­
wać, ponieważ droga do sprawnej gospodarki rynkowej i nowoczesnej de­
mokracji jest daleka i wiele maże się jeszcze zdarzyć. W obliczu nasilających 
się objawów zmęczenia reformami i pojawiających się coraz częściej ataków 
na rynkowy i proefektywnościowy kierunek przemian Polska potrzebuje 
sojuszu reformatorów, którzy niezależnie od wyznawanej opcji politycznej 
będą rozumieli obiektywne racje gospodarcze i będą w stanie przeciwstawić 
się populizmowi, demagogii i nieodpowiedzialności.

Losy "Strategii", jak i szerzej, losy polskiej gospodarki, zależą w pierw­
szym rzędzie od stopnia politycznej stabilizacji— przekonuje Rosati. Doku­
ment przewiduje niepopularne działania, które mogą naruszyć żywotne inte­
resy dużych grup społecznych. Większość ekonomistów jest zgodna co do 
tego, że są to  działania konieczne; ale ich realizaqa może zostać utrudniona 
lub wręcz zablokowana, jeżeli staną się one instrumentem walki polityczną.

listsrii

Królewski ptak
Orły Sali Tronowej Zamku Królewskiego w Warszawie
Kilka miesięcy pracy kosztuje hafdarkę wykonanie jednego z 86. orłów, 

które naszyte zostaną na tkaninę tworzącą baldachim i zaplecze tronu stoją­
cego w Sali Tronowej Zamku Królewskiego w Warszawie. Dyrektor Zamku 
Andrzej Rottermund pragnie, by były one gotowe 26 czerwca 1995 r., w tym 
dniu bowiem przypada 700-lede polskiego godła.

Jak wynika z przekazów historycznych, Orzeł Biały po raz pierwszy 
uwzględniony został jako herb państwa Polskiego26 czerwca 1295 r. podczas 
koronacji Przemysława II. Wcześniej używany był jako herb dynastyczny 
Piastów-HI

Sala Tronowa zaprojektowana przez zespół artystów królewskich z Do­
minikiem Merlinim na czele, odtworzona została na podstawie zdjęć przed­
stawiających jej wygląd przed 1939 r. Głównym akcentem ideowym i artys­
tycznym tego wnętrza — jak podkreśla A  Rottermund — był niegdyś 
zapiecek tronu, który podobnie jak i baldachim, pokryty był równomiernie 
rozmieszczonymi, haftowanymi, srebrnymi orłami ze złotymi koronami — 
godłami państwa polskiego.

Orły te zostały zerwane i zniszczone przez Niemców w 1939 r. Przez wiele 
lat wydawało się, że przepadły bezpowrotnie. Dopiero niedawno jeden z nich 
odnaleziono w USA. Dzięki temu można było przystąpić do odtwarzania 
pozostałych, oczywiście po zakończeniu wielomiesięcznych —jak się okazało 
— poszukiwań w całej Europie odpowiednidrnid, cekinów i blaszek, które 
imitują oczy królewskiego ptaka.

Były bankier Hitlera 
atrakcją turystyczną

Z  udziałem marszałka Sejmu RP Józefa Oleksego i przewodniczącej 
parlamentu RFN Rity Suessmuth odbędą się 20 bm. w b. kwaterze Hitlera 
"Wilczy Szaniec" pod Kętrzynem uroczystości związane z 50. rocznicą zama­
chu płk. Klausa von Stauffenberga.

Zajmujący obszar ponad 200 ha kompleks bunkrów jest jedną z najwię­
kszych atrakcji turystycznych regionu. Jak powiedział Tomasz Graczyk, 
prezes spółki "Wilcze Gniazdo", której udziałowcami są gmina Kętrzyn (20 
proc.) i austriacka firma "Carpatia" (80 proc.), w pierwszym półroczu b. 
kwaterę Hitlera odwiedziło 27,5 tys. turystów polskich i 19*3 tys. zagranicz­
nych, głównie Niemców.

Mistiiha

Uciekł Skarbek
Ubytkowej kopalni srebra i ołowiu w 

^owsiAch Górach uciekł po raz kolejny 
Może on być przyczyną po- 

kłopotów dla wielu osób — po­l a
^ow ał Tadeusz Ziemlenlak ze Sto-

*yszenla M iło ś n ik ó w  Z ie m i 
*Ilofl4rksiej.

Je9o zdaniem Skarbek najprawdopo-
^bnioi
p?/10! dołączył do grupy kolonistów, 

'flaro H  zwiedzali kopalnię. Według 
^^PfZBy/odnika wycieczki, Zygmunta 
l_w yocha, w  pierwszej z  kopalnianych
W

które] jeszcze na początku XX

wieku w ydobywano srebro, rano w  środę 

znajdow ały się trzy figurki Skarbków. 
Kiedy wycieczka opuściła kopalnię, zos­
tały tylko dwie. W ychowawczyni, po prze­
liczeniu swoich podopiecznych stwier­

dziła, że ma o jednego uczestnika więcej.
‘Kolonie trwają dopiero drugi dzień —  

po w ie dzia ła  w y c h o w a w c zy n i —  nie 
zdążyłam więc jeszcze zapamiętać buzi 
wszystkich dzieci. A  żadne z  nich nie chce 
się przyznać, że dołączyło do wycieczki w 
kopalni". • j

T.ZIemlenlak przestrzega, że jeśli to

znów zaktywizował się Skarbek, duch po­
dziemi, należy się mieć na baczności. 
Lubi on podglądać I podsłuchiwać. Jest 

szczególnie niebezpieczny dla osób na­

dużywających alkoholu i niecenzuralnych 
słów. Nie lubi mężczyzn zdradzających 
żony I part lekkich obyczajów. Organicz­
nie wręcz nie znosi-brudasów. Takim wy­
mierza sprawiedliwość od ręki. I na ogół 
się nie patyczkuje. Na jego życzliwość 
mogą natomiast liczyć wszyscy znajdują­
cy się w  niebezpieczeństwie.

T . Ziemlenlak powiedział, że Skarbko­
wi wielokrotnie już zdarzyło się opuszczać 
kopalniane podziemia ‘Znikał wtedy na 
kilka tygodni. Nikt nie wie, gdzie się po-

dziewa, a ó  jego obecności donoszą nam 
np. wczasowicze, którzy pozwolili sobie 
na większą libację w plenerze. Skarbek 

zniszczył Im zapasy napojów, a ich sa­
m ych obdarzył długotrwałą niestraw­
nością'.

Jak naprawdę wygląda Skarbek nie 
wie nikt. Podanie głosi, że jest niskiego 

wzrostu, ma siwą brodę. Zdaniem T. Zle- 
mieniaka może on jednak przybierać 
ró żn e  p o sta cie . O sta tn io  n p .- jak 
wszystko na to wskazuje —  przybrał 
w ygląd  kilkunastoletniego chłopca. 
Chraakterystyczne —  że jest niezwykle 
rozmowny. Nagle się pojawia I równie 
nagle znika.



o - 2ZYCIE MŁODZIEZY 6 lipca 1994 r. str. ę

Wakacje Hulaj, duszo, piekła nie ma
Wakacje! Nareszcie luz, swoboda, nieograniczone zaso­

by czasu wolnego — same przyjemności.
Każdemu, kto przez cały rok suszył szare komórki na 

Ipolu wałki z nauczycielami w szkołach i wykładowcach na 
[wyższych uczelniach, należy się wypoczynek,- ale jak 
wypoczywać nie wpadając w konflikt z otoczeniem? Cienkie 
ściany naszych bloków niezbyt skutecznie chronią nas od - 
hałaśliwych współobywateli. Jeżeli chcecie, żeby sąsiedzi nie 

[stukali po kaloryferach i nie wzywali służb porządkowych, 
dobrze zastanówcie się nad czasem i rozmachem domowych 
imprez, zabaw podwórzowych, częstotliwością wesołych noc­
nych powrotów.

Musicie pamiętać, żęto, co bawi was, niekoniecznie musi 
pomóc w uszczęśliwieniu reszty ludzkości. Dlatego mając 
ochotę na zabawę, kawały i dowcipy sytuacyjne w«tylu VRS 
— kamery, ograniczcie się tylko ramami swojej grupy towa­
rzyskiej. Jeżeli chcecie rozbawić cały świat, załóżcie kabaret. 
Będziecie mieli okazję zademonstrować swoje wygłupy, tylko

wobec tych, którzy naprawdę będą mieli ochotę na ich ogu* 
danie.

Nie wszyscy twoi koledzy mają możliwość wyjazdu n*. 
ferie gdzieś w  góry, nad morze, nie każdemu rodzice są w 
stanie fdndnąć zagraniczną wycieczkę. Jeżeli już należysz do' 
tych szczęśliwców, nie przechwalaj się zbytnio, możesz 
sprawić przykrość swoim kolegom i-ryzykujesz.przestać być 
łubianym.'  _

Wyjeżdżając na obóz harcerski pamiętaj, by wysłać 
choeiażr dwie kartki do domu. Jedną zaraz po przjrbyciu i 
następną z informacją, kiedy wracasz.

Nie daj sobie wmówić  ̂że tylko mając miliony wkie&zeni 
spędzisz wspaniale wakacje. Nawet wyjazd do dziadków na 
wieś można, przy odrobinie fantazji, zamienić we wspaniałą 
przygodę. Wycieczki z plecakiem też nie wymagają bogatego 
sponsora.

Pamiętaj, że nie jesteś supermenem, i nie staraj się 
dokonywać rzeczy prostych z maksimum ryzyka, postaraj się 
włączać do działania najpierw swój intelekt, a dopiero potem 
dobrą kondycję. Naprawdę się opłaca. Tylko małolaty szpa­
nują się paleniem papierosów i piciem taniego wina. To 
niemodne, niezdrowe i w ęposób nader niepochlebny 
świadczy o twojej pomysłowości co do spędzania wolnego 
czasu.

O mało nie zapom niałam  o najważniejszym 
współczynniku dobrych wakacji— wakacyjnej miłości.

Zdarza się czasem, że coś tam w duszy ożywa, niepokoi 
i przywołuje do działania. Uwaga! Nie róbcie niczego, co w 
normalnym życiu będzie później trudno wymazać z pamięci. 
Jeżeli zakochacie się — zakochajcie się z klasą. Nawet gdy 
wszystko minie, zostaną miłe wspomnienia. Jeżeli wierzycie 
w korespondencyjny ciąg dalszy wakacyjnych miłości, -nie 
zapomnijcie wymienić adresów. Dziewczyny! To się tyczy 
przede wszystkim was — nie oczekujcie dozgonnej miłości 
od chłopaka poznanego w czasie wakacji! Bawcie się, zako­
chujcie się, ale nie angażujcie się zbytnjo. Jesienią będzie 
wówczas mniej rozbitych serc. Powiecie^ że nie mam racji. 
Też prawda. Zdarzają się wyjątki. W obronie własnego zda; 
nia dodam tylko tyle, że stracone złudzenia też dobry naby­
tek, ale ich nadużycie źle wpływa na samopoczucie.

Wszystkim wyjeżdżającym i pozostającym w domu, za­
kochanym i oczekującym na zakochanie życzę dobrego od- 
poczynku i superzabawy.

Włóczędzy 
zapraszają!

Jesteśmy klubem turystycznym 
zrzeszającym polską młodzież aka­
demicką na Litwie. Klub ten został 
założony przez Wacława Korabie- 
wicza i działał w Winie w latach 
1924-1939. Wiele lat później, w ro- 

1990 M ichał Klecikowski 
od ro d z ił, p iękną tradycję, 
zakładając nowy Klub Włóczęgów 
Wileńskich,

Celem, naszym jest samo­
kształcenie. Pragniemy lepiej 
poznać Wiletiszczyznę, toteż często 
pieszo lub kajakami zwiedzamy 
podwileriskie tereny. Odbyliśmy 
także sporo wypraw v. góry (Tień - 
Szaó, Fany, Tatry. Bieszczady) 
Organizujemy rówaież wypady ro­
werowe po Litwie. Oprócz wypraw 
turystycznych w klubie odbywają' 
się liczne imprez} kulturalne: wie­
czorki poetyckie, odczyty orazspot

kania z ciekawymi ludźmi. We 
środy wyświetlamy filmy polskie i 
zachodnie Działalność klubu jest 
wielokierunkowa, każdy znajdais 
tu sobie coś ciekawego. Chętnie-

p i t o  a n m a u m i
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Matylda STEMPKOWSKA

Wiatr w lipcu
Suchy wiatr lipca drzem ie po  upale.
N i jedna  trawka drgnąć się nie ośmiela.
Tylko bzykają cichutko komary.
Im  nie gorąco. Zaw sze się weselą.

A  wiatr om dlały od żaru południa 
L eży w nadrzecznych splątanych szuwarach —  
I  rzeka płynie (w dal płynąć nietrudno -) 
P luszczą leniwe bladosrebm e fale.~

N a w iatr czekają z  pagórka topole,
B rzóz białopiennych arkady na skarpie,
C zeka zm ęczone za  rzeką tą p ó le—
I  czyste niebo n a  oścież otwarteL

O cknął się jednak... I  dm ucha bez chłodu ■—  
Skrzydełka liści radośnie trzepocą...
L ekko  trącona ju ż  m arszćzy się woda,
Wie, że w iatr lipca optygnie przed nocą... 

_______ _________________ .________  ' 1991

Koniec roku szkolnego 
zupełnie inny...

JUARUDA 
Rys. Wiolellty Sakowicz

Miła niespodzianka czekała nas po . 
ostatnim dzwonku. Dla klas niepromo- 
cyjnych lekcje trwać miały aż do 21 
czerwca. Aż tu— bomba: zespół szkol­
ny "Świtezianka" otrzymał zaproszenie 
od Wspólnoty Polskiej dla dwudziestu 
osób do Warszawy; realizacji tego wy­
jazdu podjął się pan mgr Grzegorz 
Woźniak z Warszawy.

Gościliśmy w stolicy Wicierzy w 
dniach 3 — 7 czerwca br., gdzi£ otocze­
ni troskliwą opieką pani Heleny . 
Białeckiej zostaliśmy rozkwaterowani 
w hotelu- T O R -Stegny. Posiłki 
jadaliśmy w restauracji "BEZ ATU", 
mieliśmy autokar do dyspozycj^trans­
port sponsorował nam prezes firmy tu­
rystycznej polsko-litewskiej pan Sier­
giej Koleśnikow (z Warszawy).

Były też "lekcje", ale nie teszkolne, 
całk iem  inne. Np. lekcja zasad , 
chrześcijańskich , m iłosierdzia i 
współczucia dla ludzi niepełnospraw­
nych.

Przy klubie filmowców warsza­
wskich odbyło się spotkanie ludzi po- 

, trzebujących ciepła, dobra i wsparcia, z 
ludźmi sztuki, przedstawicielami firm. 
My również uczestniczyliśmy w tym 
spotkaniu. Na łączce grała muzyka (in­
strumenty wschodnie), na stole stały 
różne dania, soki, słodycze, posuwały 
się maski .zwierzęce, obrazy przyrody, 
gdyż tematem imprezy było rozwijanie 
w yobraźni, o ch ro n a  zw ierząt i 
środowiska. W końcu imprez}* odbyły 
się przedstawienia filozoficzno-cTin-

reograliczne na wyżej wymieniony te- 
mat.

Nie jesteśmy jeszcze do podo­
bnych imprez przygotowani, ale tę 
lekcję dobroci zrozumieliśmy i sercem '  
odczuliśmy. Ludzie wokół siebie rozta- 
vczali dobroć, uśmiech. Stwierdziliśmy^ 
żc w człowieku musi być bardzo dużo 
dobra dla ludzi nicpcłnosprawnycfegjja 
zrozumienia, chęci przyjścia im z^po- 

, mocą. Zasmucił nas fakt, że tak wieje 
jest ludzi, których los potraktował po 
macoszemu. Wspaniałe jest jednak to, 
że są fjrmy, są ludzie o wielkim sercu i 
chęci przyjścia im z pomocą.

Zwiedziliśmy Zamek Królewski, 
Ł azienki, W ilanów, miasto, 
wzbogaciliśmy swoją wiedzę w różnych 
dziedzinach, między innymi teatralnej, 
filmowej i malarskiej.

Uczestniczyliśmy w otwarciu 
wernisażu Stasisa Eidrigcvićiusa (ro­
dem z naszych ziem, ale już od kilkuna­
stu lal pracuje i mieszka w Polsce). 
Chcemy serdecznie podziękować wszy­
stkim osobom i organizacjom, które 
wymieniliśmy, jak też i tym, których 
nazwisk nie znamy, dziękujemy towa­
rzyszącym nam opiekunom paniom 
Mariom Szcjnicłdcj i Aróńskięj. --j!

Dariusz MALINOWSKI, 
Adam BRAZDIUS 

ucz. Id. X7a Wileńskiej Szkoły Sr.
z im. S ż. Konarskiego

Fol. Adam Brazdilis

zwiększymy grono klubowiczów, 
zatem  serdecznie zapraszamy 
młodzież do nas. Z  nami będziecie 
mogli weselej i ciekawiej spędzić 
wakacje i nie tylko;* Poza tym la­
tem planujemy wiele interesują­
cych wypraw'. W1 fipcu zamierzamy 
pływać kajakami po jeziorach 
łgnartńskicbj jak również dopłynąć 
przez Babrungas, Miniję do Nidy. 
W sierpniu chcemy udać się rowe­
ram i do Po|slci,zby obejrzeć  
Ś redniow ieczne' zam ki woj. 
olsztyńskiego. Miłośnicy gór będą 
mogli w sierpniu zwiedzić Tatry. 
Nie są to jeszcze wszystkie wypra­
wy, k tó re  mamy zam iar 
/.organizować. Zainteresowanych 
zapraszamy do nas we wtorki i 
środy na godz. 19. Klub mieśd się 
w ZM  ZPL przy ul. Zawalnej 45/2. 
Więc do zobaczenia. Czekamy “na 
wszystkich chętnych.

WŁÓCZĘDZY 
Fót. Andrzej Bielawski
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s^ola Ich wiid ujesiędość daleko 
, Wilna, na pograniczu z Białorusią,

Pra“miasteczku. Kiedyś była tam
S S o h  tod"ia: Iilewsko-pob™ 
2 ^ :  obecnie są dwie: polsko-ro- 

ipmsia. Pnegrodzono koiyta - 
fd iw i żamkniiiio na klucz. Dzieci, 
S L j  siani bracia i siostiy uczyli się 
■ J j  ,« u  chodzą do jednego budyn- 
jjjgSfflanie nie spotykając się ze

Tegoroczna polska klasa matural- 
nj w Dzicwicniskiej szkole polsko-ro- 

składała się z~ trzech osób, ro­
j e n i e  było w ogóle. Spotkałam się 

w dniu wręczenia świadectw i 
porosiłam, żeby opowiedzieli o sobie, 
skołe. nauczycielach.

Moimi rozmówcami byli: Maria
Niewiadomska, Irena Mkhalkiewicz i 
Wikty Godlewski

Nąjpierw zapylałam, czego nąj- 
baidiięj brak im było w szkole.

Bez namysłu odpowiedzieli: demo- 
bani i swobody. Ich zdaniem, nauczy­
ciel nie powinien być posągiem, 
gtaąęym nieomylne prawdy nie pod­
legające dyskusji Myślą, że to musi być 
boi; kogo szanuje się za jego wiedzę i 
miićjętność przyjścia z pomocą, a nie 

to, żc może zepsuć stopień w dzien­
niku. Wcale nie chcieliby "wleźć mu na 
p s f ,  ale żeby nie uważano ich za 
głupie drieci, których zdania nie warto

słuchać. Maria, na przykład, proponuje 
wprowadzić coś w rodzaju "skrzynki 
anonimowych pragnień uczniowskich", 
gdzie mogliby oni wyrazić swoje zdanie 
i życzenia dotyczące szkoły. I żeby dy­
rektor nie prowadził dochodzenia, kto 
jest autorem kartki, która mu się nie

Cay myślą, ie taka demokracja 
Jest możliwa w ich obecncj szkole? N ie, 
raczej nie.

Warunki do nauki też nie są najle­
psze. Biblioteka szkolna jest poniżej 
wszelkiej krytyki. Brak podstawowych 
lektur szkolnych. Co dopiero mówić o 
czymś do poczytania! Niektórych 
książek nie sposób znaleźć nawet w bib­
liotece rejonowej, w odległych o 30 km 
Solecznikach. Mieli lekcje informatyki, 
ale nie mają pojęcia, jak wygląda kom­
puter. Litewski znają słabo. Nigdy tego 
przedmiotu nie wykładał u nich specja­
lista. Obcowania w języku litewskim 
żadnego, bo i skąd?

Czy dziewczyny, które wybierąją 
się na studia pedagogiczne zechcą po 
ich ukończenia, wrócić do swojej 
szkofy?

Tak, jak najbardziej. Tutaj wszy­
stko takie swojskie, znane. Walery, 
który już podał dokumenty do Akade­
mii Policyjnej, wolałby pozostać w Wil­
nie, lub jakimś innym mieście. Wracać 
nie chce, bo tu nudai nie ma czym zająć 
się, żadnych perspektyw.

Jak spędząją czas wolny?
Kto jak. Kto czyta, kto śpi, cziasami 

cuodzą do sąsiada na rozmowę. 
Zresztą, nie mają nadmiaru czasu wol- 
uego. Jak wiadomo, wieś ma swój rytm 
życia i swoje "rozrywki*'.

Dyskoteki są tylko w miasteczku, a 
oni mieszkają w okolicznych wsiach. 
Żeby potańczyć, trzeba iść przez las 
Kilka, albo nawet kilkanaście kilo­
metrów. A o okazję trudno.

Cała trójka zgadza się, że żyją nud­
no, ale nie narzekają, że wieś, że ktoś 
nie pomyślał, nie zrobił, nie urządził. 
Uważają, że wszystko zależy od nich, że 
r ami muszą zorganizować sobie rozry­
wki. Mają swoje ambicje, chcą iść uczyć

się dalej. Nie liczą w życiu na pomoc 
rodziców, czy dobrego wujka, polegają 
tylko i wyłącznie na własnych siłach re­
alnie oceniając swoje możliwości.

Dość poprawnie rozmawiają ze 
mną po polsku jednocześnie zwracając 
się do siebie wzajemnie "po prostemu". 
Kiedy pytam ich, jak rozmawiają w do­
mu, odpowiadają szczerze — "po pro­
stemu". Czemu? Jakoś ta gwara w nich 
wrosła, przyzwyczaili się do niej od 
dziecka. Tak rozmawiają wszyscy we 
wsi. Polskiego uczyli się w kościele, w 
szkole, u krewnych i znajomych miesz­
kających w Wilnie, u rodziców, którzy 
w okazjach oficjalnych, rozmawiają z 
nimi piękną polszczyzną. Ze swoimi

dziećmi będą rozmawiali tylko w języku 
ojczystym, po polsku.

Na pytanie, kogo z nauczycieli lu­
ft iii najbardziej, odpowiadają po pew­
nym namyśle, może Czesławę Marcin­
kiewicz polonistykę, bo jest młoda i 
mnłej od innych sztywna. Są wdzięczni 
pani Jadwidze Zaborskiej — wycho­
wawczyni za opiekę i bezpośredniość. 
A lak w ogóle to różnic bywało, proszą, 
bym o tym nie pisała. Obiecałam, że nie 
będę.

Jolanta MASIAN I 

NA ZDJĘCIU: tró jka matu- |
rzystów.

Nastolatek też ma serce

Bursztynowa panna
Miała oczy i włosy tego samego 

koloru — brązowo-rude — jak  
ciemny bursztyn. Kiedy na nią 
patrzyłem, czułem ciepło letniego 
tola, Słyszałem szum dziewiczych 

Miałem 17 lat i jak  mi się 
zdawało, byłem niepopra­

wny® rom antykiem . M ogłem  
c%ai godzinami patrzyć na nią jak 
fafciadywała na ławce, z książką w 
5“ * ®y*ląc, że nikt jej nie wi- 
“  próbowała baletowe pas.

Kiedy spotykaliśmy się na klatce 
S * *  0 n i rum ic“ H* się, 

oczy, Starając się nie patrzeć 
Wronę. Bliżej poznaliśmy się 

J2~**ypie na śmieci. W podwórku 
1domu stały ogromne pojemni*

. wtłed, w których wrzało swoiste 
. Dłasowo grasowały szczury, koty,

W  grzebały w odpadkach w 
^wW iu;jadła,

I °na stała przy ogrodzę-
bójce dwóch ob- 

chudych kotów.
1 ^*ciei jest wstrętne.
I łojjy *c «Hy. P«y, nawet te szczury

łł°wa były skierowane 
]̂ 'û P0<*wili przestała mię 

W j ,6w>ł» gorączkowo, przery- 
1 ^  *łapać oddech.
I 'ó^ iT ~ 0rn*ony impulsywnościąjcj 
1 aądzeń mojej Bur­

cie *nnY- W jej słowach było 
j W . r kU’ bńlu' goryczy, żc 

I 0 *ytn, że ona ma dopiero

praerwała swoją tyradę i 
I  vs s *i  l0< że mię zaczepiła. Je­

szcze tego samego wieczoru poszliśmy 
razem na spacer.

Spotykaliśmy się codziennie, 
spędzając ze sobą cały wolny czas.

Myślałem, że ją kocham. Czy ona 
mnie też? Nie wiem. Chyba tak. Było 
nam razem dobrze.

Ona opowiadała mi o skompliko­
wanych stosunkach z rodzicami, 
dzieliła się swoimi marzeniami. Z  nią 
poznałem nowe barwy świata, czerń i 
szarość też. W pewnej chwili znudziła 
mi się platoniczność naszych uczuć. 
Skrzywdziłem ją. Dopiero teraz, po la­
tach, zdaję sobie sprawę jak bardzo bo­
lesne musiały być dla niej moje okrut­
ne, brudne słowa, które jej wtedy 
rzuciłem w twarz.

Pamiętam ból w jej bursztynowych 
oczach i usta łapiące oddech jakby na­
gle zabrakło jej powietrza.

Byłem jeszcze jednym bolesnym 
doświadczeniem w jej życiu.

Spotkałem ją po latach, w jej bur­
sztynach był ogień i siła, nie znalazłem 
w nich dawnego ciepła i Świeżego po­
wiewu. Chciałem podbiec do niej i 
przeprosić ją, przynajmniej teraz po la­
tach. Zabrakło mi odwagi.

Nie wiem, czy dziś już dwudziesto­
letnia dziewczyna czyta tę stronę, czy 
pamięta o moim istnieniu. Ale chcę 
powiedzieć jej, że nigdy nie potrafię 
odżałować swojej głupoty, a moje złe 
słowa wciąż wracają do mnie nowym 
bólem.

A jednak Romantyk 
(Nazwisko znane redakcji)

Aerosmith — dinozaury hardrocka
Niewiele już pozostało w muzycz­

nej branży grup z tak długim scenicz­
nym stażem. Historia Aerosmith sięga 
14 lata wstecz, a jej najdobitniejszym 
podsumowaniem jest liczba 30 mi­
lionów sprzedanych płyt. To najpra­
wdziwsze rockowe dinozaury! Podczas 
letnich wakacji 1970 roku Stcven ly ier 
(ur. 1948, jego prawdziwe nazwisko 
brzmi Steven Tallarico) natknął się w 
łodziami na pracującego tam dorywczo 
lot'ego  Perty (ur. 1950), z zamiłowania 
gitarzystę. Spotkanie to dało nie tylko 
początek długoletniej przyjaźni, lecz 
także zrodziło pomysł założenia rocko­
wej kapeli. Joe wciągnął do niej swoje­
go kumpla, basistę Toma Hamiltona, 
później dołączyli do nich gitarzysta 
Brad Whiford i perkusista Joey Kra­
mer. W tym składzie Aerosmith zagrali 
swój pierwszy koncert (1970 r.) w 
bostońskiej Nimpuc High School — 
dziś goszczą już tylko ńą największych 
scenach świata.

Między te dwie daty wpisana jest 
jedyna w swoim rodzaju kariera, której 
przebieg przyprawia o zawrót głowy. 
Dopiero trzeci album "Toys In The At- 
tic" (1975 r.) pomógł wyjść grupie na 
prostą, a po roku dzięki kolejnemu al­
bumowi — "Ruks” stali się gwiazdami 
światowego fo rm atu . Ich płyty 
rozchodziły się w milionach egzempla­
rzy, fani z każdego niemalże zakątka 
gotowi byli oddać wszystko, byle tylko 
zobaczyć ich na koncercie. Szczególnie 
elektryzująco wpływała na młodych lu 
dzi osobowość Stevena Tyicra, ekspre 
syjnego wokalisty o wydatnych i szero­
kich jak wrota stodoły ustach, łudząco 
przypominającego Micka Jaggcra. Nie­
stety, również w przypadku Aerosmith 
nie braki ciemnych stron sławy. Z  cza-

matura —  podstawą awansu społecznego
|  ^  bezrobocie wśród mło
l ^  H  pięciokrotnie większe 
( | W BlCZechl ł ,c  *clkl praed- 
I znaleźćwykwalifi-
I  J T ^ ó w .  Mimo kryzysu, 
I  ^  d«|  ̂ uje malarzy pokojo-
[ ^  hydraulików, instala-

?*• ogrzewania, tynka-
a*karzy. cieśli, rzelników,

i»Si» klJf1 lu i,le  wo|i”  h. . *ll|U nn>»rt Irnm
. . .  -•—»«* wuttf1 siedzieć 

' iJr  Pracd komputerem 
‘ Uu. pwiowte kielnlą. Obecnie
■ *vhi ogólnokaztał-

ji^ ukie  kierunki atu- 
sN/ P ,Vcho|ogia, łączność czy

turystyka, w których nie ma perspe­
ktyw. Ci, którzy nie ukończyli Szkół 
ogólnokształcących decydują się na 
informatykę i powiększają szeregi bez­
robotnych.

Do niedawna matura uważana była 
za podstawę awansu społecznego. A 
przecież rektor jednej z akademii pisał 
przed kilku laty w"Le Monde deTBdu- 

• cation"; "80 proc. maturzystów w roku 
2000 nie oznacza wcale, że będzie tyleż 
samo urzędników, inżynierów czy dyre­
ktorów. To oznacza, ie  będzie więcej 
bardziej kulturalnych i lepiej wy­
kształconych piekarzy, stolarzy I hy­
draulików".

"Wybierajcie więc szkolenie za 
wodowe jak to robią Niemcy, którzy 
nie gardzą zawodami technicznymi" 
— mówi się młodym bezrobotnym. 
Ale w Niemczech możliwości awan­
su są znacznie większe. Przedsię­
biorstwa wydają miliardy na szkole­
nie, które jest rozwinięte na wielką 
skalę i na wszystkich szczeblach. Jak 
stwierdza Rene Lasacrre, specjali­
sta od zagadnień współczesnych 
Niemiec, w kierownictwach 50 naj­
większych przedsiębiorstw niemiec­
kich jest 30 proc. dawnych czelad­
ników.

FAN CLUB
sem Steven i Joe zbyt dosłownie Zaczęli 
angażować się w głoszone przez nich 
hasło: "Seks, Narkotyki, Rock’and’ 
Roli". Pod koniec lat 70 obaj byli już 
chorobliwie uzależnieni od alkoholu i 
narkotyków. D oszło do rozłamu 
wewnętrz grupy — odeszli Joe i Brad. 
Rezultat: zarówno solowe projekty 
Joe’ego i Brada jak i zmontowany przez 
Stevena "zastępczy" Aerosmith nie 
wypaliły. Dalsza kariera grupy zawisła 
na włosku.

W dzień Walentynek 1984 roku 
doszło w końcu do pojednania. Joe i 
Brad odwiedzili Stevena, ożyły wspo­
mnienia, dawny ogień za tlił się znowu, 
jeszcze tego samego roku postanowili 
spróbować jeszcze raz. Nowa wersja 
starego przeboju Aerosmith "Wal This

Way” dała dobry drugi początek. | 
Niedługo potem okazał się album Ter- 
aament Vacation", a następnie "Gems" 
(1988), "Pums" (1989) i "Gat A Grip" 
(1993).

Aerosmith śpiewają o typowych I 
bolączkach i marzeniach młodych lu- | 
dzi. "Wprawdzie jestem coraz starszy, 
ale nie starzeje się", żartuje Steven. 
"Wciąż potrafię zrozumieć małolatów. I
Ngdy nie chcę być dorosły”.

Muzyka Aerosmith wpłynęła | 
twórczo na wielu innych wykonawców. 
Do pokrewieństwa z nimi przyznają się I 
Bon Jovi, Guni N’Roses, Motley Crue. I 
Nawet legenda rock and rolla Little I 
Richard jest fanem tej kapeli.

Tak dokonał się triumfalny powrót | 
Aerosmith na szczyt rockowego Olim­
pu— bo przedeż tam jest ich miejsce.

Przygotowała I 
Łucja S. I
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Z podróży"Wileńszczyzny" do krajów Europy

POLSKI LONDYN
Instytucje, o których przynajmniej 

migawkowo postaram się poniżej opo­
wiedzieć, były czymś bardzo ważnym, 
co pomogło przetrwać setkom, a może 
znacznie więcej, powojennym rozbił-, 
kom — Polaków. Różne koleje losu, 
najczęściej dramatyczne, rzuciły ich do 
Londynu. Często byli to ludzie nie zna­
jący języka, stawiający niepewne kroki 
w tym kolosie obcego miasta. Czasy 
były pełne niepewności. Ludźmi tar-, 
gały rozterki: zostać, czy wracać do 
kraju. O tych, którzy zdecydowali się 
na powrót, dochodziły do Londynu 
straszliwe wieści o męczeństwie zada­
nym im przez tzw. rodaków.

Polacy na obczyźnie tulili się więc 
do siebie, szukali się wzajemnie i od­
najdywali w polskich instytucjach 
emigracyjnych. Tam przynajmniej 
mogli w ojczystej mowie poradzić się i 
czuć się, jak u siebie w domu.

POSK przy 
King Street

W pięknym funkcjonalnym gma­
chu Polskiego Ośrodka Społeczno- 
Kulturalnego czekają na nas. Serde­
czne słowa powitania. Nazajutrz 
koncert w teatrze polskim POSK-u.

Teatr ten — to duma Polaków na 
emigracji. W 1982 roku nastąpiło jego 
uroczyste otwarcie. Zeby Czytelnik w 
pełni zrozumiał, czym jest i co ma na 
celu ta placówka, pozwolę sobie zacy­
tować słowa Leopolda Kięlanowskie- 
go, honorowego prezesa Związku Ar­
tystów Scen Polskich, którymi powitał 
inaugurację sceny polskiej w Londy­
nie: "Jakże uciszyć bidę serca, gdy po 
tylu długich latach wędrówek, tułaczki 
po obcych kątach, lub z trudem przys­
tosowanych do potrzeb teatru pomie­
szczeniach gościnnych polskich 
domówŁ stajemy wreszcie na własnej 
scenie, wzniesionej w trosce o sztukę 
teatru. To tutaj przemówią do widzów 
najpiękniejsze słowa poezji narodowej, 
pełna czaru komedia, baśnie czy naro­
dowe dramaty. Tutaj rozlegną się 
pieśni naszej rodzinnej ziemi, i tu w 
tęczy barw, pod melodie naszej ziemi ' 
zerwiesię huragan młodości w rytmach 
tanecznych korowodów.

I tutaj — otworzą się szeroko — 
najszerzej — wrota dla każdego przy­
bysza-." •

Wrota, rzeczywiście, szeroko były 
otwarte dla przybysza z Litwy, a tym 
milej witany był on, bo przywiózł pieśni 
i melodie ich rodzinnej ziemi. Zespół z 
pewnością nie spodziewał się aż tak 
gorącego przyjęcia. Burze oklasków po 
każdej piosence, po każdym tańcu. 
Wśród Polaków Londynu, już po 
pierwszym koncercie wzbudziła "Wi- 
leńszczyna" szczery podziw: za kunszt, 
zdyscyplinowanie, a szczególnie za 
dobór repertuaru i pielęgnowanie 
folkloru Ziemi Wileńskiej.

... Teatr — to zaledwie cząstka 
ogólnej działalności POSK-u. Dop­
rawdy nie sposób wymienić wszystkich 
organizacji mających tu swoją siedzi-
b*

Polacy W. Brytanii tuż po za­
kończeniu wojny nosili się z zamiarem 
utworzenia ośrodka, łączącego wszyst­
kie polskie organizacje emigracyjne, a

mającego cele społeczne, kulturalno- • 
oświatowe i towarzyskie. Dopiero jed­
nak w 1964 roku mogli przystąpić do 
zrealizowania swego marzenia. Wszys­
cy do dziś z wdzięcznością wymieniają 
nazwiska prof. Romana Wajdy i grona 
najbliższych jego współpracowników, 
którzy zaczęli nadawać realny kształt 
idei utworzenia ośrodka. Jako pierw­
sze zgłosiło gotowość przekazania 
całego swego majątku Stowarzyszenie 
Techników Polskich. W ślad za nim 
poszły inne organizacje, a zwłaszcza 
zrzeszające emigrację żołnierską, naj­
bardziej ofiarną.

Zaangażowanie, wsparcie mate­
rialne, a nade wszystko świadomość, że 
taki wspólny dom jest potrzebny, zrea­
lizowały rzecz zda się nierealną.

Z  fund uszy społecznych nabyto trzy 
budynki przy King Street, rozpoczęły się 
prace rekonstrukcyjne, budowlane, 
wreszcie sukcesywne przenoszenie się 
polskich organizacji i instytucji, rozsia­
nych po całym Londynie, do tego no­
wocześnie pomyślanego gmachu.

Jest tu wszystko: sale do różnych 
imprez, salon wystawowy, restauracja, 
bar, kawiarnia, klub młodzieżowy, 
polska księgarnia itd. Siedzibę znalazły 
tu także dwie instytucje jakże bliskie 
każdemu Polakowi — Instytut Józefa 
Piłsudskiego i Biblioteka Polska.

Polacy korzystają dziś w pełnej 
mierze z tego, co stwontyli praktycznie 
własnymi rękoma, dzięki ogromnej 
pracy, wymagającej, wyjątkowego 
poświęcenia i ofiarności. Wszyscy moi 
rozmówcy podkreślali także życzliwość 
gospodarzy. Zrozumienie wagi pielęg­
nowania narodowej kultury i sztuki 
przez osiadłych wśród nich Polaków. 
"My prędzej czy później odejdziemy, 
ale POSK— nasz najpiękniejszy pom­
nik— pozostanie i świadczyć będzie o 
tym, jak bardzo nam zależało na tym, 
by ten ośrodek stał się miejscem roz­
budzenia i ukochania polskiego żyda 
społecznego i polskiej kultury" — to 
słowa ks. prałata Stanisława Swier- 
czyńskiego, członka Rady POSK-u.

Krótka wizyta w 
Instytucie Józefa 

Piłsudskiego
Zwiedzamy skromny stosunkowo 

lokal, gdzie tyle pamiątek mówi o dzie­
jach Polski i Polaków. Instytut powstał 
w Warszawie w latach 1923-1924. Po 
śmierci Marszałka otrzymał jego imię. - 
Posiadał bogate zbiory a także prowa­
dził rozległą działalność naukowo-ba- 
dawczą i wydawniczą, specjalizując się 
zwłaszcza w dziełach z najnowszej his­
torii Polski

Po wybuchu wojny 1939 r. dyrek­
tor Instytutu Wacław Lipiński zabez­
pieczył zbiory. Był ostatnim dyrekto­
rem tej placówki w niepodległej 
Polsce. W przeszłości harcerz, legio­
nista, obrońca Lwowa w 1918 r., pub­
licysta i historyk. W czasie II wojny 
światowej działał w polskim podzie­
miu, po wojnie aresztowany przez bez­
piekę skazany został na karę śmierci, 
którą zamieniono dożywociem. Umarł 
w 1949 r. w więzieniu we Wronkach.

W marcu 1947 r. powołano do po­
nownego życia, lecz już w Londynie,

Instytut Józefa Piłsudskiego. Został 
spadkobiercą swego poprzednika, z 
podobnym zakresem działalności. 
Wszystko, co się działo i dzieje w naj­
nowszej historii Polski, wżyciu polskiej 
emigracji — tu znajduje swoje odz­
wierciedlenie.

Z  jego zbiorów, a szczególnie do­
kumentów archiwalnych, korzystają 
pracownicy naukowi wywodzący się z 
emigracji, a także przybywający z Pols­
ki, a nawet Litwy.

W Muzeum — liczne pamiątki, po 
Marszałku: mundur, odznaczenia, 
ryngrafy, obrazy, sztandary, szable. 
Rzeczy — bezcenne, a nas szczególnie 
jeden eksponat wzruszył i zaciekawił— 
Symboliczne Srebrne Klucze Wilna, 
ofiarowane Piłsudskiemu w 1922 roku, 
a zaprojektowane przez znakomitego 
malarza i zasłużonego działacza wi­
leńskiego Ferdynanda Ruszczy ca.

Ciekawa byłam spotkania z dr 
Zdzisławem Jagodzińskim. Z kimkol­
wiek rozmawiałam, padało to samo py­
tanie: czy pani widziała się z dr Jago­
dzińskim. PoIecamy: to człowiek, 
jakich mało już zostało w naszych sze­
regach, nieugięty obrońca straconych 
wschodnich rubieży naszej Ojczyzny 
—  Polski, na nim trzyma się cała Bib­
lioteka Polska w Londynie.

Zanim wybrałam się do Biblioteki 
wyczytałam zupełnie przypadkowo, co 
następuje pióra Zdzisława B r o n d l a : • 
w nowej siedzibie Biblioteki Polskiej, 
przygarniętej przez POSK, gdy mało­
duszne skąpstwo angielskie zabrało jej 
dawną siedzibę (mieściła się w stylo­
wym budynku przy Princes Gardens, 
jej kierowniczką była dr Maria Danile- 
wiczowa — II.J.). Biblioteka mogłaby 
zostać na dawnym miejscu, choćby 
jako pomnik lotników poległych w ob­
ronie Anglii, :Z ,czego Polsce nic nie 
przyszło...

J . Poza pokojami czytelni i wy­
pożyczalni jest zatłoczona tomami jas­
kinia Ali Baby, maga tego świata, dr 
Zdzisława Jagodzińskiego, który prze­
de wszystkim prowadzi związki Biblio­
teki ze światową biblioteczną mafią. 
Jest czarnoksiężnikiem, skoro utrzy­
muje życie Biblioteki..."

Nie zapowiedziałam swej wizyty. 
Mag tego świata — dr Zdzisław Jago­
dziński — przywitał mnie jak gośda 
oczekiwanego, choć zauważyłam, że 
oderwałam go od pilnej pracy.

Mag, czy, jak kto woli, czarnok­
siężnik okazał się bardzo sympaty­
cznym panem, z ogromnym bagażem 
przeżyć osobistych znaczonych'tras: 
Krzemieniec — Kazachstan — Persja 
—- Palestyna — Irlandia — Anglia.

Dr Zdzisław Jagodziński oprowa­
dził mnie po wszystkich zakątkach bib­
lioteki, która rozlokowała się na nie­
wielkiej stosunkowo przestrzeni.

Księgozbiory, katalogi, kartoteki 
(Ćhce się pani np. dowiedzieć czegoś o 
swoim koledze redakcyjnym Jerzym 
Surwile — proszę bardzo, w tej oto 
szufladzie jego "akta osobiste" —  
zażartował pan Zdzisław), archiwum, 
ruchome półki — ufundowane przez 
społeczeństwo polskie W. Brytanii. 
Wydania biblioteki.

Na ten temat można pisać tomy. 
Niestety, gazetą rządzą inne prawa.

Jeszcze tylko rzut oka do Sali To­
warzystwa Konradowskiego. Ogromna 
stylizow ana szafa zaw ierająca 
różnojęzyczne wydania Conrada, inne 
pamiątki. W sali tej gromadzą się 
miłośnicy jego twórczośd.

Powiernik pamiątek 
narodowych

Tak się mówi w Londynie o Insty­
tucie Polskim i Muzeum im. gen. Si­
korskiego, mieszczącego się przy Prin­
ces Gate. Mamy wyjątkową okazję 
obejrzenia zbiorów muzealnych. -To 
jedna z osobliwości polskiego Londy­
nu. Tu ciągną wydeczki Polaków ze 
wszystkich kontynentów, którzy chcą 
poznać dzieje Armii Polskiej przed 
w ojną, podczas Kam panii 
Wrześniowej, działania Polskich Sił 
Zbrojnych na morzu i w powietrzu i na 
frontach Afryki Północnej, Norwegii, 
Francji, Włoch, Holandii, Belgii i Nie­
miec.

Wśród bogactwa eksponatów w 
Sali Gen. Andersa'dostrzegam brązór 
we, podłużne pudełko — to piórnik 
Adama Mickiewicza, przekazany mu­
zeum przez rodzinę Krzysztorzów. 
Jakie losy zaprowadziły tę skromną, a 
jakże cenną pamiątkę pod brytyjskie 
niebo, czy towarzyszyła ona poecie w 
Wilnie? Oto jeszcze coś "naszego" — 
Koran i buńczuk tatarsk i z Wi­
leńszczyzny. A pod szkłem gazeta. Og­
romne litery strony tytułowej—  Wy­
danie wieczorne nr 1 "KurierWileński" 
Rok I nr 6, Wilno, czwartek 1 września 
1939 roku Cena gr. 10. Niemcy na­
padły na granice Rzeczypospolitej 
Orędzie p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Naloty samolotów nie­
mieckich na miasta polskie...

W tej samej sali urna z ziemią spod 
Monte Cassino "Składa u stóp Matki 
Boskiej Ostrobramskiej 13 Batalion 
"Rysiów" 5 Wileńskiej Brygady Pie­
choty". Dalej zdjęcie żołnierzy 13 
Pułku Ułanów Wileńskich i piękna 
uzda, którą pewna wilnianka jako pa­
miątkę po meżu — ułanie wiozła przez 
kawał świata, włącznie z Syberię Nie— 
wymieniła jej na chleb, mimo że 
głodowała. Dotarta wreszde do Lon­

dynu, a swój największy skarb — uzdę 
przekazała muzeum.

Zegnamy miły personel Muzeum 
im. gen. Sikorskiego. Na pamiątkę 
każdy z nas otrzymuje znaczek— wize­
runek niedźwiedzia Wojtka, który 
przeszedł cały szlak bojowy z 2 Korpu­
sem aż pod Monte Cassino, a swój 
żywot zakończył w 1963 roku w ZOO 
w Edynburgu.

O polskim Londynie można 
pisać wiele. O Polakach — również. ■’ 

Doznaliśmy wiele życzliwośd z ich 
strony. Zwykłe ludzkie gesty, a jakże 
wzruszające. Z  pewnością długo bę­
dziemy pamiętali starszego pana, który 
podczas obiadu wszedł do sali, wręc îł 
pierwszej z brzegu dziewczynie narę­
cze róż i bez słowa wyszedł. Czy znów 
pani (na karteczce napisała: wilnian- 
ka), która przyniosła zespołowi pudło 
własnoręcznie upieczonego ciasta, czy 
anonimowy pan —, z prezentami dla 
całej "Wileńszczyzny"...

... Żegnamy Londyn. Miasto, gdzie 
tyle doświadczyliśmy serca od Polaków 
tam mieszkających. Pan Walery Cbo- 
roszewski pilotuje nas dó portu. Co 
byśmy robili w nieznanej Anglii, gdyty 
nie on. Mieliśmy w jego osobie troskli­
wego opiekuna i zapobiegliwego^im- 
presaria. Obie te funkcje pełnił 
wyłącznie z dobrej woli i z nadzieją, że 
z honorarium koncertowego "Wi­
leńszczyzny" i datków rodaków uda się 
wesprzeć finansowo zespół i UtriweSB 
tet Polski w Wilnie, którego przjgs- 
dołom w Wielkiej Brytanii pan Walery 
przewodzi.

Mówimy panu Choroszewskic®* 
do zobaczenia. Wiemy, że do Wiln* 
będzie przyjeżdżał, bo tu zostawił ong# 
cząstkę swego serca.

Halina JOTKIAŁŁO 
NA ZDJĘCIACH: gmach POSK* 

u w Londynie; fragment ekspołĴ J* 
m uzeum  In sty tu tu  Jó**f* 
Piłsudskiego, z prawej u dołu —■ Sj'®' 
boliczne Srebrne Klucze Wiln* (Pr0* 
jekt F. Ruszczyca); pracownicy p**5* 
klej Biblioteki w Londynie — * 
pierwszym ntfdzie w środki g|
Zdzisław Jagodziński. ------  —

Fot z archiwum autor*1
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ę p  i s v .  r u c h u  d r o g o w e g o
pierwszego maja na Litwie zaczęły obowiązywać nowe przepisy ruchu 

Dotyczą one każdego z nas, bowiem korzystamy ze środków lokomo- 
^^®®-iDwerami, chodzimy pieszo ulicami i drogami. Właśnie ten dokument>iLid^uV'—i mentuje nasze zachowanie się na jezdniach, przejściach dla pieszych, pod- 
KhM | Obecne przepisy w zasadzie odpowiadają normom światowym. Być 
l l l l l  nieb nie ma niektórych akcentów, jak na przykład, znaku — "Słoń na

powinien je znać każdy. Rozpoczynamy zatem od dziś drukować

Zmiany w przepisach ruchu drogowego
]. Najważniejsze pojęcia.

1.1. Uczestnik rudni — to osoba, 
p a l l i a  w ruchu drogowym jako 
pędząca środek lokomocji, pieszy, 
ptfiia* poganiacz bydła.

12 Kierujący— to osoba, prowa­
dząca pojazd, prowadząca drogą 
jffjozęta albo jadąca nimi.

1 lj Pieszy—to osoba przebywają* 
a  u  drodze nie w środku transporto­
wa, jak też jadąca bezsilnikowym 
ffatian inwalidzkim, prowadząca ro­
nt, motocykl, ciągnąca (popychająca) 
gubi, wfeek dziecięcy lub inny. Za pie­
szego nie jest uważana osoba pracująca 
u drodze, dla której droga jest miej­
scem pracy.

1.4. Środek transportowy ■— to 
niządzenie, przeznaczone do prze­
ważenia ludzi, ładunków.

l i .  Motorowy środek transport o- 
wj — to środek transportowy wypo­
sażony w silnik (z wyjątkiem pojazdów 
szynowych i motorowerów). Pojęcie to 
obejmuje również ciągniki i maszyny 
omobieżne.

1.6. Motocykl — to jednośladowy 
silnikowy środek transportowy z 
boczną przyczepą lub bez niej. Do mo­
tocykli zalicza się trójkołowe silnikowe 
frodU transportowe, których masa bez 
ładunku nie przekracza 400 kg.

1.7. Rower m otorowy —  to 
dwukołowy lub trzykołowy pojazd z sil- 
wkiem, którego pojemność robocza 
nie przekracza 50 cm3 i maksymalna 
Pakośćkonstrukcyjna nie przekracza 
50 fan/h.

L8. Rower — to posiadający co 
■mmniej dwa koła pojazd (z wyjątkiem 
*feków inwalidzkich) napędzany siłą 
°*ęfai osób jadących nim.

1-9. Przyczepa — to środek trans­
portowy, przeznaczony do ciągnięcia 
P12** pojazd silnikowy. Za przyczepy 
UWâane są również naczepy.

1-10. Naczepa — to przyczepa 
jPrcężona z pojazdem silnikowym,

rej częić masy i masy ładunku przy- 
P*da na pojazd silnikowy.

1.11. Transport pasażerski — to 
autobusy, trolejbusy i taksówki, kur- 

po ustalonej trasie.
1-12. Transport obsługujący — to 

^ y .  które należą do instytucji znaj- 
się w strefie oznakowanej 
mieszkających i pracujących

^  Mrefie osób, albo które przywożą

ładunki do obiektów, znajdujących się 
w te j  s tre fie ,  jak  też  taksów ki, 
przywożące do tej strefy pasażerów.

1.13. Masa ogólna — to masa 
całkow icie skom pletow anego z 
ładunkiem, pasażerami oraz kierowcą 
środka transportowego, którą zakład 
lub właściwe organy państwowe ustaliły 
jako maksymalnie dopuszczalną. Za 
ogólną masę składu środka transporto­
wego uważa się sumę mas ogólnych 
środków transportowych wchodzących 
do składu.

1.14. Droga — to używany do ru­
chu pas powierzchni ziemi przez całą 
jego szerokość, wliczając jezdnię, chod­
niki, pobocza, ścieżki dla pieszych i ro­
werowe, pasy dzielące. Do tego pojęcia 
wchodzą również place, wiadukty, mo­
sty i inne obiekty drogowe.

1.15. Główna droga — to droga 
oznakowana znakami "Główna droga", 
"Skrzyżowanie z boczną drogą", "Bocz­
na droga z prawej (lewej)", "Autostra­
da", względem drogi przecinanej lub 
łączącej się droga względem innej dro­
gi, oznakowanej znakami "Skrzyżo­
wanie z drogą główną", "Zabrania się 
jazdy bez zatrzymania się"; droga ż na­
wierzchnią (betonową, asfaltowo-beto- 
nową, tłuczniową, żwirową, gruntową 
itp.) względem drogi bez nawierzchni. 
Odcinek z nawierzchnią znajdujący się 
na drodze bocznej przed skrzyżo­
waniem nie czyni jej równorzędną z 
drogą przecinaną. Głównej drogi nie 
ma na skrzyżowaniach regulowanych.

1.16. Jezdnia — to część drogi, 
przeznaczona do jazdy środków trans­
portowych. Droga może posiadać 
jednąjezdnię oddzieloną od innej pasa­
mi rozgraniczającymi lub znajdujące 
się na równych poziomach.

1.17. Przecięcie się jezdni— to po­
wierzchnia na skrzyżowaniu ograniczo­
na wyobrażalnym i liniam i (po 
przedłużeniu zewnętrznych krawędzi 
jezdni).

1.18. Pas dzielący — to element 
drogi, dzielący równolegle jezdnie i nie 
przeznaczony do jazdy lub postoju 
środków transportowych.

1.19. Pas ruchu — to oznakowany 
lub nie oznakowany Uniami, znakami 
podłużny pas jezd n i, k tórego 
szerokości wystarcza do jazdy samo­
chodom w jednym rzędzie.

1.20. Skrzyżowanie — to miejsce 
przecięcia się lub łączenia dróg na jed­

nym poziomie. Za skrzyżowania nie są 
uważane miejsca, na których wyjeżdża 
się (wjeżdża) na drogi w położonych w 
sąsiedztw ie terenów  (podwórzy, 
zagród, parkingów, stacji benzyno­
wych, zakładów i innych obiektów). 
Położony obok teren —■ to podwórze, 
zagroda, parking, stacja benzynowa, 
zakład i inne obiekty, znajdujące się w 
s tre fie  w idoczności kierowcy. 
Skrzyżowanie jest regulowane, gdy ru­
chem regulują na nim sygnalizatory 
świetlne lub regulujący ruchem.

1.21. Chodnik — to przeznaczona 
dla ruchu pieszego część drogi, znaj­
dująca się przy jezdni albo oddzielona 
od niej trawnikiem.

1.22. Ścieżka dla pieszych — to 
przeznaczona dla ruchu pieszego część 
drogi albo ścieżka z nawierzchnią. 
M oże być oznakowana znakam i 
"Ścieżka dla pieszych" albo "Ścieżka dla 
pieszych i rowerowa".

1.23. Ścieżka rowerowa — to część 
drogi lub ścieżka przeznaczona dla ro­
werów i rowerów motorowych. Może 
być oznakowana znakami drogowymi 
"Ścieżka rowerowa" lub "Ścieżka dla 
pieszych i rowerowa”.

1.24. Przejście dla pieszych — to 
miejsce do przechodzenia przez pie­
szych drogi na jezdni, oznakowane zna­
kami "Przejście dla pieszych" i (albo) 
odpowiednim oznakowaniem. Granice 
przejścia dla pieszych oznakowane są 
liniami oznakowania jezdni, a jeżeli nie 
ma oznakowania — to wyobrażał na li­
nia prosta, biegnąca od tych znaków 
prostopadle przez drogę.

1.25. Przejazd kolejowy — to 
przecięcie się drogi z torami kolejowy­
mi na jednym poziomie.

1.26. Awaria samochodowa — to 
wypadek drogowy, podczas którego z 
udziałem jadącego silnikowego środka 
transportowego lub roweru motorowe­
go zginęły lub zostali ranni albo zostały 
uszkodzone środki transportowe, 
ładunki, droga, obiekty drogowe, jaki­
kolwiek inny majątek. Za związanego z 
awarią samochodową uważany jest 
każdy uczestn ik  ruchu, k tóry 
uczestniczył w awarii samochodowej 
albo którego postępowanie mogło 
mieć na nią wpływ.

1.27. U stąp ić  drogi (n ie  
przeszkadzać) — to wymaganie, aby 
uczestnik ruchu zatrzymał się lub nie 
rozpoczynał jazdy, nie wykonywał

2. Zasady ogólne.
2.1. Te przepisy ustalają porządek 

ruchu drogowego na całym terytorium 
Republiki Litewskiej.

2.2. Zachowanie się uczestników 
ruchu oparte jest na wzajemnym posza­
nowaniu i ostrożności.

2.3. Uczestnicy ruchu powinni 
znać te przepisy i przestrzegać,

Państwu te przepisy, choć to trzeba było już zrobić wcześniej, ale ze względów 
technicznych nie mogliśmy tego uczynić. Lepiej później niż wcale. Przepraszamy 
czytelnika, iż być może niektóre terminy mogą nie odpowiadać polskim, bowiem 
dokument w języku litewskim nie jest łatwy cky przetłumaczenia.

Dziś zamieszczamy pierwszy rozdział no*vych przepisów. A po zakończeniu 
drukowania tego dokumentu w bloku "Ulica." kierowca, przechodzień" udzielimy 
głosu komisarzowi-inspektorowi Zarządu Poltóji Drogowej Alfonsasowl Augaitfco- 
wt, który właśnie ze swą ekipą opracował przepisy i, który skomentuje zmiany w nich.

jakiegoś manewru, który zmusiłby in­
nych uczestników ruchu do zmiany kie­
runku lub prędkości jazdy.

1.28. Zatrzymanie się— to przewi­
dziane uprzednie zatrzymanie się 
środka transportowego na okres nie 
dłuższy niż potrzeba, aby pasażerowie 
wysiedli lub wsiedli albo dokonać 
załadunku lub wyładunku środka trans­
portowego.

1.29. Postój — to przewidziane 
uprzednie zatrzymanie środka transpo­
rtowego nie po to, aby pasażerowie 
wsiedli (wysiedli) w celu załadowania 
(wyładowania) ładunku albo na dłuższy 
czas niż po trzeba  na to , aby 
pasażerowie wsiedli lub wysiedli, na 
załadunek i wyładunek środka transpo­
rtowego.

130. Zatrzymanie się przymusowe 
— to zatrzymanie się środka transpo­
rtowego z powodu defektu techniczne­
go lub zagrożenia, jakie powoduje 
przewożony ładunek, stan kierowcy.

131. Wyprzedzanie — to wyprze­
dzenie jednego lub kilku środków 
transportowych, związane z wjazdem 
na pas ruchu przeciwległego.

1.32. Z ła w idoczność — to 
widoczność drogi poniżej 300 m w wa­
runkach, gdy jest mgła, pada deszcz, 
śnieg itp.

133. Ciemność— to okres między 
zachodem i wschodem słpńca.

134. Osiedle — to teren zabudo­
wany domami, przed którym i po które­
go zakończeniu drogi oznacza się zna­
kami "Początek osiedla" i "Koniec 
osiedla".

135. Strefa zamieszkania — miej­
sce zamieszkane lub wypoczynkowe, 
przed którym i po którego zakończeniu 
drogi oznacza się znakami "Strefa 
zam ieszkała" i "Koniec strefy  
zamieszkałej".

136. Regulujący ruchem—to oso­
ba upoważniona do regulowania ru­
chem i nosząca mundur lub posiadają­
ca znaki wyróżniające (opaskę na 
rękawie, pałeczkę do regulowania ru­
chu, krążek z czerwonym sygnałem lub 
chorągiewkę).

Ulica
Kierowca
Przechodzień

wykonywać polecenia policji i regulują­
cych ruchem dotyczące porządku ru­
chu, jak też przestrzegać sygnałów 
świetlnych, znaków drogowych i ozna­
kowania dróg. Jeżeli wymagania znaku 
drogowego i oznakowania dróg różnią 
się, to należy kierować się znakiem dro­
gowym.

2.4. Uczestnicy ruchu i inne osoby 
powinny zachowywać się tak, aby nie 
stwarzać zagrożenia dla ludzi, nie 
utrudniać ruchu, nie wyrządzać szkody 
dla majątku państwowego, prywatnego 
i społecznego oraz dla środowiska. 
Osoba, która spowodowała zagrożenie, 
powinna starać się uniknąć szkodli­
wych skutków lub zmniejszyć je.

2^. Ruch drogowy może być ogra­
niczony wyłącznie znakami, oznakowa­
niem, sygnałami świetlnymi i przez re­
gulującego ruchem na podstawie tych 
przepisów oraz obowiązujących na Li­
twie normatywnych aktów regulowania 
ruchem.

2.6. Nikomu nie wolno psuć, 
podpalać lub samowolnie przenosić, 
usuwać lub ustawiać środków techni­
cznych, ustalających porządek ruchu, 
ustawiać przy drogach reklamy, tab­
lic, plakatów, jak też psuć elementy i 
obiekty drogowe, pozostawiać na dro­
dze jakiekolwiek przedmioty lub w in­
ny sposób przeszkadzać ruchowi. 
O soba, k tóra  spowodowała lub 
dostrzegła przeszkodę, powinna 
bezzwłocznie ją usunąć, a jeżeli jest to 
niemożliwe , to oznakować w ten 
sposób, aby mogli spostrzec ją inni 
uczestnicy ruchu.

2.7. Zabrania się wyrzucać ze 
środków transportowych jakiekol­
wiek przedmioty, wylewać w nieprze- 
znaczonym do tego miejscu smary, w 
inny sposób  zanieczyszczać 
środowisko, jechać i stać nie na dro­
gach bliżej niż 25 m od rzek, jezior i 
stawów lub bliżej niż 2 m od rowów 
melioracyjnych.

2.8. Instrukcje, przepisy, inne do­
kumenty normatywne, regulujące ruch 
drogowy, przewóz specjalnych 
ładunków, użytkowanie i konserwację 
środków transportowych, jazdę na 
zamkniętym terenie i gdzie indziej, po­
winny opierać się na wymaganiach tych 
przepisów i nie mogą być z nimi sprze­
czne

2.9. Osoby naruszające te przepisy 
ponoszą odpowiedzialność zgodnie z 
ustawami Republiki Litewskiej.

Cdn.

B e z p i e c z n e  auto
raz w historii Litwy firma "Volvo" reklamując swe wyroby w 1994 

^tty/^^ipoiła je wypróbować dla dziennikarzy naszego kraju. Jeden z naszych 
opięci - ^  nawet n*c miał prawa jazdy, postarał się o poparcie reklamy* iż 

|^**c |lę jeździ tymi wozami: roztrzaskał go, a sam został bez szwanku.
dziwnego —> ten kosztujący bajońskie sumy samochód setkę nabiera za 

||. ' a *noże jechać z szybkością do 260 kilometrów na godzinę...
UJĘCIU V. Putelkisa: po kraksie, tylko się narodził, a Już zginął...

Moto-ciekawostki
Najpopularniejsze 

w RFN
Lista 50 najchętniej kupowanych 

aut w RFN—za luty — przynosi wiele 
nowych informacji. Między innymi 
widać renesans zainteresowania na­
bywców autami z silnikiem diesla. W 
lutym wzrosło ono o 20 proc. — w po­
równaniu do lutego 1993 r. Można to 
zjawisko tłumaczyć rosnącą' szybko 
ceną benzyny w RFN i szukaniem 
możliwości tańszej eksploatacji aut 

Dwa pierwsze miejsca na liście 
hitów są stałe: pierwsze VW Golf, dru­
gie Opel Astra. Ale już na trzecim — 
niespodzianka — zajmuje je VW Pas­
sat, który dostał się tu z miejsca szóste­
go. Być może zabieg odmłodzenia tego 
auta, zmiana atrapy na mniej ciężką 
spowodował zwiększone zainteresowa­
nie tym udanym modelem. Na siód­
mym miejscu — Ford Fiesta z nowym 
pakietem bezpieczeństwa obejmują­
cym m. in. seryjnie montowaną 
poduszkę powietrzną, wzmocnienia w 
drzwiach, naciągacze pasów, wztooo- 

^  łone profile. Fiesta przesu nęła się z 14

pozycji — jest to więc oznaka dużego 
wzrostu zainteresowania tym mode­
lem. Awansował też z pozycji 15 na 9 
Ford Mondco. Auto roku 1994 odcina 
kupony od swojego tytułu. (PAI)

Test opon
Specjaliści niemieccy przetestowa­

li 12 marek opon: Bridgestóne, Conti­
nental, Dunlop, Firestonc,'  Gislaved, 
Goodyear, Klebcr, Michelin, Pirelli, 
Toyo, Uniroyal i Yokohama. Podczas 
próby na aquaplaning — przy 8-mili- 
metrowej warstwie wody na jezdni, naj­
lepsze okazały się opony Pirelli — zja­
wisko aąuąpląningu występowało przy 
prędkości 89 km/godz. W przypadku 
opon Kleber i Uniroyal — przy 
prędkości 87,5 km/godz. Najgorsze w 
tej próbie okazały się opony Giślaved 
— aąuaplaning wystąpił przy 82 
km/godz. i Yokohama — przy 79 
km/godz.

Badano także żywotność opon. 
Największą mają opony Kleber —  
można na nich przejechać 54 tys. km. 
Micheliny wytrzymują przebieg 51 tys. 
km, Continental — 49 tys. km. Naj- 
krótszy żywot mają: Firestonc—36 tys. 
km i Pirelli —- 34 tys. km. (PAI)

Najlepsze w USA
Duży sukces odniósł w USAnowy 

Mercedes klasy C  45-osobowe jury 
oceniało nowe auta, jakie pojawiły się 
w 1993 r. na amerykańskim rynku 
pierwsze miejsce przyznało właśnie 
Mercedesowi klasy C  Drugie miejsce 
zajął Chevrolet Camaro, a trzecie no­
wa — sportowa Toyota Supra. Na 
czwartym miejscu sklasyfikowano no­
wego Saaba 900, tuż za nim Chryslera 
New Yorker, Hondę Accord (do nie­
dawna najbardziej popularny sa­
mochód w USA). Na siódmym miej­
scu uplasował się samochód-legenda: 
Ford Mustang w najnowszym wyda­
niu. Za nim Cadillak de Ville, Lincoln 
Mark VIII i Pontiac Fircbird. Jedena­
ste miejsce zajął Lexus GS 300 (su- 
perluksusowe auto, które coraz 
częściej kupowane jest także w Polsce I 
przez majętne osoby znudzone mono­
tonią Mercedesa). Po Lcxusic kolejny I 
na liście najpopularniejszych w USA 
jest Mitsubishi Galant, Acura Inte­
gra, VW Golf III, Toyota Celica, VW 
Jetta III (pod tą nazwą występuje w 
-USA model Vento). (PAI)
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Polska mafia: od rozboju na drogach do statków 
wyładowanych kokainą

Rząd polski przekazał do Sejmu 
kraju projekt ustawy, która przyznaje 
policji i Urzędowi Ochrony Państwa 
prawo podejmowania prowokacyjnych 
działad w celu wyjaśnienia przestępst­
wa, mianowicie dawania kontrolowa­
nych łapówek, kupowania i sprzedawa­
nia narkotyków i b roni Policja może 
również szerzej stosować podsłuch, 
kontrolować korespondencję, wszyst­
kie prowokacyjne działania policji 
muszą mieć aprobatę prokuratora ge­
neralnego.

Sądzi się, że takie rozszerzenie u- 
prawnień policji przyczyni się do zak­
tywizowania walki z rosnącą przestęp­
czością.

W roku ubiegłym w Polsce po­
pełniono 1106 zabójstw — to najwię­
ksza ich liczba po dnigięj wojnie świa­
towej. W tym samym okresie 
prokuraturę! policję powiadomiono o 
852 tys. przestępstw, jednakże uważa 
się, iżw rzeczywistości mogło icb być o 
70 proc. więcej.

Ojciec polskiej mafii
Zalążki zorganizowanej przestęp­

czości wPołsce powstały na początku lal 
siedemdziesiątych. Rozpoczęło sięto od 
nielegalnego handlu walutą. Większość 
liderów obecnych gangów (tak za 
przykładem amerykańskim w Polsce na­
zywają zorganizowane szajki) — to 
dawni handlarze walutą. (Obecnie są już 
również bossowie bez przeszłości przes­
tępczej, najczęściej, są to biznesmeni, 
"piorący" pieniądze mafijne).

Zrodzona parędziesiąt lat temu 
mafia rozpoczęła swój proceder od 
kradzionych samochodów. Dotych­
czas ojcem polskiej mafii samochodo­
wej jest tak zwany "Nikosz" z Gdańska. 
W młodości ten człowiek był osobis­
tym gorylem bossa szajki, zajmującej 
się prostytucją i grami hazardowymi. 
Za zasługi szef bandy pozwolił "Niko- 
szowi" na rozpoczęcie własnego intere­
su. Wtedy właśnie "Nikosz" wymyślił 
kradzieże samochodów w Niemczech. 
Należało tylko przetransportować 
wozy z Niemiec i praca na tym się 
kończyła — w warunkach istnienia 
żelaznej kurtyny policje sąsiednich 
krajów nie współpracowały ze sobą. 
Tym bardziej, że "Nikosz" w Polsce był 
niekaralny: kradzione samochody ku­
powała od niego elita kraju, w jego 
interesie był zamieszany nawet syn 
ówczesnego premiera. "Nikosz" uru­
chomił pierwszy kanał kradzionych sa­
mochodów nie tylko z Niemiec, ale 
również z Austrii, Holandii.

W 1985 policja zwróciła uwagę 
również na "Nikosza”, ale przed aresz­
towaniem ktoś go ostrzegł, więc szef 
mafii zdołał umknąć. W następnym 
roku ożenił się z Niemką i zamieszkał 
w Hamburgu. Stamtąd kierował swoją 

'organizacją do końca lat osiemdziesią­
tych.

■T. Mieszkając w Niemczech, "Ni- 
■Akosz" zapoznał się z "kolegami*, którzy 
Jpo roku 1989, gdy zostały otwarte gra­

nice krajów socjalistycznych, zaintere­
sowali się możliwością przerzutu dalej 
na Wschód kradzionych samochodów.
I wtedy, gdy inne podobne gangi dopie­
ro powstawały w Polsce, "Nikosz" woził 
już kradzione samochody do ZSRR i 
jeszcze dalej. Ówcześnie, według da­
nych policji niemieckiej, na "Nikosza" 
pracowało około 200 osób w różnych 
krajach (również w Związku Sowiec­
kim). Tylko w czasie śledztwa dotyczą­
cego jednej sprawy, gdy zatrzymano 
ludzi "Nikosza", ale on sam znowu 
zdołał się skryć, znaleziono 52kradżio- - 
ne wozy, oskarżenia wysunięto prze­
ciwko 150 osobom.

Pewnego jazu "Nikosz" został 
ujęty w Niemczech — policja schwy­
tała go z kompanami w Berlinie, gdzie 
próbował ukraść samochód (wtedy 
szef szajki uczestniczył jeszcze oso- 
biśde w kradzieżach). Za kradzież jed­
nego samochodu "Nikosz" został 
wówczas skazany na rok F9 miesięcy 
pozbawienia wolnośd. Jednocześnie 
policja gromadziła dowody, pragnąc 
oskarżyć "Nikosza” o organizowanie 
szajki. Ale w więzieniu odwiedził go 
brat — bliźniak. Zręcznie zmienili się 
ubraniami i "Nikosz" wyszedł na wol­
ność, w więzieniu natomiast został

brat. Niemcy dostrzegli podstęp do­
piero po trzech miesiącach. Wtedy 
"Nikosz" był już w Polsce (rozwiódł się 
z żoną—Niemką) i znowu przewodził 
swej organizacji.

W roku 1991 na wielką już skalę 
"eksportował" na Wschód samochody 
skradzione na Zachodzie.

Kilka lat temu "Nikosz", według 
danych policji, odkrył jeszcze jedną ; 
"złotą żyłę": organizował ekspediowa- 

' nie amfetaminy (silny narkotyk synte­
tyczny, który w Polsce produkują inne 
gangi) na Zachód, do Skandynawii. 
Mim., jeden ze składników amfetami­
ny sprowadzany jest z którejś republiki 
byłego ZSRR.

W 1992 roku policja polska wresz­
cie zatrzymała "Nikosza”, ale w drodze 
Z Warszawy do więzienia zbiegł on. Nie 
udało się udowodnić, że w ucieczce do­
pomogła policja, jednakże podejrzenie 
pozostało. (Sam "Nikosz” powiedział 
później, "dla rozprostowania kości wy­
puścił go z samochodu policjant i 
zanim palił on papierosa odwrócony w 
drugą stronę, zatrzymany spokojnie 
sobie odszedł).

W roku ubiegłym "Nikosz" został 
zatrzymany ponownie, gdy przed hote­
lem w Warszawie sprzedawał Rosja­
nom mercedesa skradzionego parę dni 
temu w Niemczech. Przy aresztowaniu 
miał przy sobie sfałszowane dokumen­
ty tożsamości Sądzono go i za to, i za 
kradzież wozu, i za wspomnianą ju t 
ucieczkę. Jednakże sądowi zabrakło 
dowodów kradzieży. "Nikosz" 
oświadczył, że w hotelu spotkał pijane­
go przyjaciela, który miał odprowadzić 
wóz do Katowic, ale nie mógł tego u- 
czynić, gdyż był pijany. Dlatego popro­
sił, aby "Nikosz" poprowadził sa­
mochód zamiast niego. Ten się zgodził. 
Gdy wsiadł do samochodu, podeszli 
dwaj Rosjanie i zaczęli pytać o pogodę.

W sądzie d  dwaj Rosjanie po­
twierdzili słowa "Nikosza". Natomiast 
nie udało się odnaleźć podpitego przy­
jaciela.

Proces sądowy zakończył się jesie- 
nią roku ubiegłego. "Nikosz" otrzymał 
wyrok tylko za sfałszowane dokumenty 
tożsamości. Wyrok głosił — dwa lata 
pozbawienia wolnośd, ale zaliczono 
czas spędzony w więzieniu przed 
sądem i "za dobre zachowanie się" w 
lutym br. "Nikosz" został wypuszczony 
na wolność. Niebawem, w maju, po raz 
drugi ożenił się. W weselu w Gdańsku 
uczestniczyli wszyscy bossowie wiel­
kich polskich gangów.

Według danych policji, "Nikosz" 
obecnie jest już tak bogaty, że sam ńie 
uczestniczy bezpośrednio w przes­
tępstwach. Na Florydzie posiada 
własną firmę, powiadają, że poprzez 
pośredników został właścicielem jed­
nej z największych w Polsce spółek 
ubezpieczeniowych. M.in. , dopóki 
"Nikósz” załatwiał swoje sprawy z wy­
m iarem  spraw iedliw ości, część 
członków jego organizacji utworzyła 
nowy gang, którem u przewodzi 
"Schwarznegger". Jest to szajka stare­
go typu: bossowie — prymitywni ban­
dyci z doświadczeniem — razem z - 
podwładnymi uczestniczą w prze­
stępstwach, wspólnie piją, niekiedy 
jeden drugiego pobiją. M.in., w maju 
włoska policja na prośbę Polski zatrzy­
mała "Schwarzneggera", któremu za­
rzuca się obecnie usiłowanie zabójstwa 
(jest to wiązane z historią kokainową, 
o której opowiemy niżej).

Gang nowego typu
Mówiliśmy już* że na początku 

bieżącej dekady w całej Polsce zaczęły 
powstawać gangi uprawiające biznes 
kradzionych samochodów, Początko­
wo większość wozów pozostawali w 
byłym ZSRR. Ale już blisko rok, gdy 
wspólnicy polskich złodziei na Wscho­
dzie pozostawiają w swoich krajach 
tylko część tych wozów. Reszta wędru­
je  do Chin, Turcji, na Bliski Wschód.

W lutym zdemaskowano potężny 
gang w Szczednie. Po rozpoczęciu do­
chodzenia okazało się, że jest to dosko­
nale zorganizowana grupa nowego 
typu. Sprawa jej Znajduje się w proku­
raturze, ale szajka jednak działa. Gang 
ten różni się od opisanej organizacji 
Tłikosza" tym, że jego prowodyrzy—

to ludzie wykształceni, bez przeszłości 
kryminalnej. Organizacja w tej szajce 
jest również sprawniejsza: stosuje Się 
tu “system trójek", jeden członek grupy 
zna tylko dwóch swoich kolegów. Poza 
tym, wykonawcy przestępstw nie znają 
swych zwierzchników. Taki system 
bardzo utrudnia pracę policji i proku­
ratury.

Gang szczeciński sam na Zacho­
dzie nie działa. Samochody tu kradną 
ich koledzy na przykład w Niemczech 
na rzecz tego gangu pracują i Niemcy, 
i Rosjanie, i nawet Litwjni). Dostar­
czają oni samochody do granicy pols­
kiej. Tam je przyjmuje grupa ze Szcze­
cina.

W garażach Szczedna samochody 
przemalowuje się, zmienia numery 
nadwozia i silnika. A  wtedy już inny 
gang transportuje samochody do Lub­
lina. Stamtąd przy pomocy przekupio­
nych celników i strażników grani­
cznych (obecnie oficjalnie oskarża się 
11 funkcjonariuszy), samochody węd­
rują do Lwowa. Tu je przejmuje miej­
scowa organizacja. Min., największym 
popytem deszą się mercedesy. Pewien 
boss gangu szczedńskiego powiedział, 
że jednym z takich wozów obecnie 
jeździ bardzo wysoki przedstawidel 
władzy Ukrainy.

Gang szczeciński, podobnie jak i 
inne, również korzysta z usług swoich 
"kolegów" ze Wschodu, gdy trzeba 
użyć przemocy. Na przykład, w końcu 
roku ubiegłego we własnym mieszka­
niu w Szczecinie został zastrzelony 
człowiek, który zbyt dużo wiedział o 
działalności szajki (zastrzelono też 
jego kochankę, która w tym czasie była 
w mieszkaniu). Według danych proku­
ratury, zrobili to zawodowi mordercy, 
przybyli spoza granicy wschodniej. Od 
razu po zabójstwie wyjechali z powro­
tem na Wschód.

Prócz tego Wschód dla polskich 
przestępców jest nie tylko niewyczer­
paną rezerwą najemnych zabójców i 
partnerów w nieczystym interesie. 
Można tu znaleźć niezawodne schro­
nienie: na przykład, jeden z właśddeli 
bydgoskiej firmy "Weltinex", który zbił 
majątek na nielegalnym handlu alko­
holem, a teraz oskarżany jest o unika­
nie płacenia podatków, najspokojniej 
mieszka w Moskwie — władze rosyj­
skie oficjalnie odmówiły jego ekstra­
dycji do Polski.

Położona między Wschodem i Za­
chodem Polska znalazła się w sferze 
interesów mafii międzynarodowej. 
Potwierdza to również fakt, że w roku 
ubiegłym w Polsce, jak utrzymują 
dobrze poinformowane źródła, odbyło 
się spotkanie na szczyde przedstawi­
cieli mafii Włoch, Niemiec, Polski i 
Rosji.

Wojna gangów w 
Warszawie

W stolicy Polski gospodarzą dwie 
potężne szajki: "Wołomińska", której 
przewodzi "Dziad" i "Pruszkowska", 
gdzie bossem jest "Pershing”.

Wołomin — to miejscowość pod­
warszawska o dawnych złodziejskich 
tradycjach. Przed wojną przeniosła się 
tu słynna lwowska szkoła kieszon­
kowców (m.in., zupełnie niedawno 
zatrzym ano policjantów , którzy 
współpracowali z kieszonkowcami 
operującymi na Dworcu Centralnym w 
Warszawie). W Wołominie mieszkają 
całe dynastie złodziei i bandytów. Na 
terytorium Wołomina znajduje się 
wielki bazar warszawski.

"Dziad" wyrósł również w rodzinie 
złodziei. Jeszcze w dzieciństwie zajął 
się procederem rodziców i dziadków 
— rozpoczął od kradzieży węglaz po­
ciągów. Gdy wyrósł, nielegalnie hand­
lował walutą, zbliżył się z kieszonkow­
cami Teraz "Dziad" ma własne kantoiy 
wymiany waluty. Powiadają, że zajmu- 

. je się również fałszowaniem alkoholu. 
W gangu wołomińskim nie bywa bójek, 
o  wszystkim decyduje tu ilość pienię­
dzy. Sam "Dziad” postępuje, jak 
klasyczny "Ojciec chrzestny” mafii — 
za usługę nie bierze pieniędzy, ale, kie­
dykolwiek w przyszłości człowiek nie 
będzie mógł odmówić'wyświadczenia 
"Dziadowi" pizyaługl

Gang wołomiński już dawno posu­

nął się  znacznie do przodu w 
porównaniu z prymitywną szajką rabu­
siów, lub wymusza czy. Grupa "Dziada" 
zajmuje się przestępstwami bardziej 
skomplikowanymi i wymagającymi 
większego rozumu. Na przykład, obec­
nie podejrzewa się, że gang podrabia 
ruble rosyjskie.

Wołomińska szajka zamówiła w 
Niemczech papier ze znakami wodny­
mi, szczególnie podobnymi do bank­
notów nowych rosyjskich rubli. Papier 
legalnie sprowadza się do Polski, a tu 
drukuje się na nim ruble. Poza tym, 
gang fałszuje również banderole alko­
holowe (drukuje się je w podziemnych 
drukarniach Niemiec). Są podstawy do 
podejrzenia, że towarzystwo "Dziada” 
wykonuje ruble również z zupełnie 
dokładnie skopiowanymi znakami 
wodnymi Jednakże policja dotychczas 
nie zdołała znaleźć takiego papieru. 
Natomiast znaleziono papier z tylko 
podobnymi znakami wodnymi: w 
połowie maja policja przeprowadziła 
rewizję w jedr^m z kantorów wymiany, 
którego właśddeł jest powiązany ż  
gangiem wołomińskim. Jednakże ktoś 
się zatroszczył, aby rewizję przeprowa­
dzono wcześniej niż trzeba (prócz tego 
są dane, że o zapowiadanej rewizji po­
wiadomiono "Dziada") —- policja 
wpadła, gdy jeszcze nie rozpoczęto 
produkcji rubli I teraz właściciel kan­
toru mówi, że nic nie wie o żadnych 
rublach, a na tym papierze miał druko­
wać ozdobne pokwitowania, wydawa­
ne osobom składającym datki na budo­
wę nowego kościoła. Sądzi się, że tym 
razem też nie uda się mu nic inkrymi­
nować.

O gangu z Pruszkowa (miejsco­
wość podstołeczna) w Warszawie 
mówi się dopiero od kilku lat. Cieszy 
się on jeszcze gorszą opinią — nawet 
kelnerzy w lokalach przestrzegają 
klientów, mówiąc, że "teraz lepiej 
wyjść, przyjeżdża bowiem mafia prusz­
kowska”. Szajka śdąga daniny ze 
sklepów, barów i innych. Ale nikt z 
poszkodowanych nie zwraca się do po­
licji. Zalążek gangu pruszkowskiego 
powstał jeszcze parę dziesięcioled 
temu. Wtedy złodziej i rabuś o  przez­
wisku "Barabasz", zaczął gromadzić 
kompanię. Zebrała się szajka ban­
dytów w dojrzałym wieku, mających 
poza sobą po kilka wyroków. A mniej 
więcej 6 lat temu do gangu przyłączyła 
s ię grupa młodszych bandytów. 
M łodzież w niosła nowości do 
działalności gangu: nawiązywano łą­
czność za granicą, uruchomiono kan­
tory wymiany walut, cudzym kantorom 
proponowano ochronę, podjęto biznes 
alkoholowy. Kiedyś gang pruszkowski 
zbliżył się w Wołominem, ale prędko ta 
więź się przerwała.

Prymitywna szajka pruszkowska 
napada na samochody ciężarowe z nie­
legalnie sprowadzanym alkoholem, 
papierosami, elektroniką. Obrabowa­
ni przemytnicy zwykle nie zwracają się 
do policji. Z  szajką współpracują 
również legalni biznesmeni, informu­
jąc, kiedy i jaki transport z towarami 
będzie jechał taką trasą (potem, po 
otrzymaniu swej doli za informację, 
biznesmen oświadcza swym wierzyde- 
lom, że został obrabowany i nie będzie 
mógł zwródć długów).

W szajce dotychczas toczą się 
kłótnie — kto jest starszy. Bossowie 
gangu, którzy zbili kapitał, ciągle jesz­
cze biją jeden drugiego. Ale mimo to 
wszystko prasa miejscowa wyodrębnia 
jednego lidera—"Pershinga". Według 
danych policji, gang pruszkowski liczy 
obecnie około 30 podstawowych ludzi, 
ale z całym drobiazgiem stanowi on 
blisko pół tysiąca osób.

Grupa z Pruszkowa na wybrzeżu, 
w Szczecinie, założyła swoje "przedsta­
wicielstwo". Jego szefem mianowany 
został miejscowy bandyta o pseudoni­
mie "Oczko". Zorganizował cm szajkę 
o dosyć ciekawym składzie spośród ro- 
kerów, ogolonych głów itp. Napadał na 
samochody dężarowe, pobierał haracz 
od "Towarzystw obcowania" (nielegal­
nych domów publicznych), barów, 
kasyn, sklepów. "Oczko" przyprawił 
przedsiębiorców szczecińskich o psy­
chozę strachu i d  nie widząc innego 
wyjścia, w ubiegłym roku najęli mor­

dercę. Ten jednak po zebraniu infor- 
macji wyjaśnił, iż jest to filia gangu z 
Pruszkowa i odmówił wykonania tego 
zadania.

W swoim czasie "Pershing? tniesz, 
kał w Hamburgu. Tam zaprzyjaźnił się 
ze sławetnym "Nikoezem", zapoznał ii* 
z  przestępcami z Niemiec i Austrii. 
Później bardzo mu się przydały te zna­
jomości

Zapalony gracz "Pershing" nie 
tylko gra: na torach wyśagowych , w 
kasynie "pierze" on brudne pieniądze 
gangu, w znacznej części pochodzące; 
handlu narkotykami. Przypuszczalni  ̂
gang związany jest również z produkcją 
amfetaminy. (Np. w pociągu zatrzyma- 
ny został mężczyzna przewożący 7 kg 
amfetaminy).Kaucję zapłacił za niego 
gang pruszkowski

Banda z Pruszkowa miała też do 
czynienia z kokainą. Obrót był olbrzy- . 
m l Nie mniejsze też ryzyko.

Gang nawiązał kontakt z kartelem 
kokainowym w Wenezueli W tym 
kraju w br. razem z ładunkiem żywicy 
(zamówienie z Warszawy) na polski 
s ta te k  "Ju ra ta” potajem nie ] 
załadowano też partię kokainy w cenię 
30 min USD. Statek płynął do portu w 
Gdyni O tajnym ładunku dowiedziały: 
się jednak brytyjskie służby specjalne.
1 gdy "Jurata" zawinęła do jednego z 
brytyjskich portów, kokaina została 
wyładowana beż hałasu. Do Polski 
przypłynęła tylko żywica.

Rozpoczęło się szukanie winnych: 
w jednym z barów gdańskich "Schwarz­
negger" strzelił do innego gangstera— 
ktoś dokonał zamachu na przedsię­
biorcę, który importował żywicę, 
(twierdzi on, że nie miał pojęcia o ko­
kainie). Policjaaresztowała "Oczko", a 
gang pruszkowski zafrasował się: 
banda była odpowiedzialna za dostar­
czanie narkotyków do Niemiec, toteż 
obecnie partnerzy z Wenezueli żądają 
kompensaty częśd straconej wartośa 
kokainy. Ponadto w Wenezueli w cha­
rakterze kaucji pozostawiono dwie 
osoby z gangu. Organizacja pragnąca i 
nadal uczestniczyć w biznesie z narko­
tykami powinna "z honorem” wybrnąć 
z powstałej sytuacji. Pruszków jak 
nigdy potrzebuje dziś pieniędzy. Przy­
puszczalnie właśnie po incydencie z 
kokainą gang pruszkowski zaczął się 
wdzierać na teren Wołomina.

Banda pruszkowska zaczęła zbie­
rać  h aracz  w posiadłościach 
wołomińskich. Ale tego nie starczyło i 
bandyci z Pruszkowa odwiedzili same­
go "Dziada” żądając, aby płaciły mu 
haracz również osobiśde należące do 
wołomińskiego szefa kantory wymiany 
waluty. "Dziad” wypędził przedstawi­
cieli Tershinga". A wtedy w Pruszko­
wie postanowiono zlikwidować "Dzia­
da", w Krakowie za 50 tys. dolarów 
wynajęto mordercę. Herszt Wołomina 
dowiedział się o  tym i bezpiecznie 
zamknął się w domu. Tymczasem w 
Pruszkowie rozpoczęły się wybuchów 
marcu wysadzona została w powietrze 
piwiarnia "Multi Pub", w której zbierali 
się członkowie bandy pruszkowskiej, * 
na początku maja w tej samej dzielnicy 
bomba eksplodowała w barze "Esca- 
da", którego właściciel należał do 
gangu "Pershinga".

P o tych wybuchach "Dziad9 
oświadczył, że gang pruszkowski ma 
wrogów w całej Polsce, że gdy zaczęto' 
mówić o wojnie zaczęli zjeżdżać do 
niego ludzie, mający własne porachun­
ki z Pruszkowem i oferujący teraz 
"Dziadowi" pomoc w tej wojnie. Boss z 
Wołomina twierdził, iż nic nie wie o 
tych wybuchach. Może jedynie przy­
puszczać, czyja to robota.

Dobrze poinformowane źródła 
twierdzą, że "Dziad" doprawdy nie jest 
z tych, którzy rozstrzygają problemy 
przez eksplozję. Tymczasem jego t*31* 
kierujący "działem" złodziei samocho­
dowych, przyjaźni się z ludźmi "Niko­
sza" z Wybrzeża. Q  właśnie zorganizo­
wali te eksplozje.

Ostatnio wojna, rozpoczęta wsto- 
licy Polski, jakby udchła. Prawdopo­
dobnie obie bandy zrozumiały* a 
wojna jest nie na rękę zarówno jedn^t 
jak i drugiej, gdyż spowodowała zty* 
duże zainteresowanie prasy i policji icb 
działalnością. Podobno pod koniec 
maja rządzące Warszawą gangi g | 
warty układ, jeśli nie o pokoju, to |  
zawieszeniu broni

Alnis GUREVIĆIUS,
kor. spoejaW

"Lietuvos iytas"zdn.91ipcal994r-
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Dwa portrety 
pięknych pań

starych portretów  kobiet jes t zaję- 
flapującym i ciekawym. Mimowolnie się od- 

S a l  dotyk .romantyki owych czasów, cofa się 
! ^ |  * ,  tych tajemniczych lat, gdy żyła, śmiała 
^  kochała- O d su w a  się tajem nicze tchnienie 
H H  jjja ^  słyszy mowę tamtych czasów, tak 

i czułą, chłonie zapach perfum. Jest to

okrutnego rycerza w żelaznej zb ro i 
Wiele starych nieznanych portretów  kobiet prze- 

# 0 1 |ą  zbiory muzeów republiki, sporo jest ich 
rigojeżwfiywatnych kolekcjach. Jedne dzieła sztu- 
k  inąją sw e dokładne metryki, właściwości innych są 
î ątpfiwe, jeszcze inne straciły swe dane i stały się 

dziełami sztuki 
I zajrzyjmy do dom u jednego z  największych ko- 

eirtw Litwy, inżyniera Edm undasa ArmoSki. 
2tiaa on z reguły nowoczesne dzieła litewskich 
ptaszków, nie omijając też dawnych wyróżniających 
1  większą romantyką, tajemniczością, autentycz­
na-^ trudnym do opisania urokiem. W  licznej ko- 
kkgr tym razem zainteresowały nas dwa portrety 
jat firn były te damy, k tóre żyły półtora wieku 
tanu? Portrety obu kobiet różnią się wielkością i 
rpfhnitą wykonania —  jeden z  nich jeśt owalny, 
nalowany na płótnie, drugi —  miniaturowy, wyko­
śmy akwarelą. Już sam o zróżnicowanie technik 
świadczy o różnych zasadach komponowania, skali 
nastrojów itp. Po pierwszym rzucie oka n a te  dwa 
dzieła bez trudu można odgadnąć, iż są  to  wizerunki 
pań z połowy XIX wieku.

Świadczą o tym stroju, fryzury i postawy portre­
towych osób. Wiadomo też, ż e  nie była to  E uropa 
Środkowa XIX w. czy ówczesna Rosja, lecz z  całą 
pewnością Litwa. M oda tu  zawsze była skromniej- 
ca, również postawa mniej wyrafinowana.

Zatrzymajmy się przed jednym z nich, większym, 
walnym (73x62) portretem  kobiety. Spokojną, rzec 
nożna, klasyczną tw arz  o k a la ją  c iem ne loki, 
“•śe&zone dużym, wytwornym, zdobionym koron- 

kapeluszem. Jasny strój, błękitny szal i ciepłe, 
| Qcmnoróżowe tło tworzą wspaniałą, odświętną ko- 
^ystyczną harmonię obrazu. Kim jes t piękna, 
®®aEi uważnie spoglądająca na nas kobieta? Jest 
® pani M. Leńska, ówczesna mieszkanka Wilna.

danych biograficznych pozostawiła o  sobie 
^®lym pokoleniom, nie weszła swą działalnością 
to historii kultury czy nauki, m imo to  tym swoim 
Funkiem , postawą i elegancją pozwoliła zajrzeć 
I ^ te n  iw ia t A  ten wspaniały portret stworzył 

wileński Karol Rypiński. W arto wiedzieć, że 
w Wilnie się urodził w 1809 r. W  latach 

J t^ Istu d io w ał na Uniwersytecie Wileńskim, tu 
tworzyć, w 1892 r. zmarł w Wilnie. Był to  

7 * * * ! portrecista, autor licznych wyrazistych, 
wizerunków ludzi tego okresu, port- 

.  Barczewskiego, J. Monkiewicza, J . Zarzec- 
wizerunków wielu profesorów uniwersytetu. 

Propos w ciągu swego żyda K. Rypiński namalo-
N t e ż

l i S lMiększe obrazy o treści religijnej dla

, r®4witu 
‘■RjpiUłki

A  Wilnie, Cytowianach, pomagał J.K. 
i ̂ “̂ fńskiemu wydać "Album Wileńskie". W  okre-W|»WL . '  _____________________________

swej twórczości portretowej w 1853 r. 
namalował też owalny wizerunek M.

• Od tego czasu minęło blisko półtora stule- • 
M.Leńskiej zmienił nie tylko właściciela; 

K P S  radość i spokój, innemu tylko
I I ^ J b  u°iknął brutalnych Śladów czasu, był odna- 
l v̂ Ofiu^e om‘ja* zbiory muzealne, zanim znalazł 
I ^ " ie w kolekcji E . ArmoSki. 
l O L ^ t  kobiety z  tej samej kolekcji jest 
■ * ^ * ^ o * n ie nnym dziełem sztuki. Jest to  nle- 

tM g p ja  (26x17), przedstawiająca piękną sie­

dzącą kobietę. P ortre t jest dosyć lakoniczny —  cała 
uwaga malarza w tym przypadku skupiona została 
na twarzy portretowanej, z której tchnie ciekawość i 
Kpbieca dum a. Jest to  twarz kobiety mądrej, świado- 

. mej swojej wartości, bardzo miłej i uroczej. U brana 
w  biały strój, kołnierz i mankiety zdobią koronki. 
Obleczone w rękawiczki ręce opiera na parasolce. 
Kim jest dam a sprzed wielu lat? Po długich poszuki­
waniach udało się ustalić, że jest to  T. Suszkowska, 
m ieszkanka dawnego Wilna. Również tę  piękną 
dam ę w 1856 r. namalował znany już  nam malarz 
wileński Karol Rypiński. M oże się kom uś wydać 
dziwnym, że K. Rypiński, znany mistrz większych 
portretów  olejnych, zabrał się do tak miniaturowej 
pracy. W  spuściźnie twórczej tego artysty miniaturo­
wy portret nie jest nowością. Znanych jest kilka prac 
podobnej wielkości, przedstawiających oficerów, u- 
rzędników, damy. Wymowną wykonaną przez K. 
Rypińskiego w  1857 r. m iniaturę "Kobieta w czar­
nym stroju" przechowuje Litewskie M uzeum Sztuki. 
P o  porównaniu jej z  wizerunkiem T. Suszkowskiej z 
kolekcji E . ArmoSki, żadne wątpliwości nie powstają 
—  są  to  owoce jak  gdyby jednego natchnienia 
twórczego.

Są to  tylko dwa portrety z  jednej prywatnej ko­
lekcji Pięknie wpisują się one w  dziś jeszcze nieli­
czną, nie uzbieraną spuściznę tw órczą K. Ry­
pińskiego. N a przestrzeni blisko 60 lat pracy ten 

■ płodny m alarz stw orzył nie pojedyncze, które 
znamy, lecz dziesiątki wspaniałych wizerunków ludzi 
swoich czasów. Rozproszone są po zbiorach, jak na 
razie jeszcze nie reklamowanych lub ukrytych w m u­
zeach pod imionami "nieznanych twórców".

Jonas SIDARAViĆIUS, 
historyk sztuki 

Reprodukcje ze zbiorów autora

Adres
V*cj* rzeczowej in-
W **(or!?*eł’*tarta" kontynuuje 

J m»lorów dla przedsię- 
■ ^ ^ k a r ta -9 4 " . Wydano
I "Przemysł. Państwa

adr“ y. Wefony,
<H?Ujfo^lUCZe» Kczbie pracują- 

Wytwarzanej produkcji

Litwa
W wyrażeniu naturalnym, o  importo­
wo-eksportowym potencjale wszyst­
kich zakładów, fabryk, kombinatów 
produkcyjnych i  zjednoczeń, spółek 
akcyjnych i innych przedsiębiorstw 
przemysłowych Litwy, Łotwy i Estonii 
wg stanu na początek — 1994 roku.

Cała seria będzie się składała z 33 
książek, ogarniających terytorium

XV piłkarskie MŚ
¥dbłUCap
USA94

W finale — 
Brazylia — Włochy

W pierwszym półfinałowym 
meczu piłkarskich mistrzostw świata 
spotkały się we środę w Nowym Jorku 
jedenastki trzykrotnego mistrza świata 
Włoch oraz debiutującej w półfinałach 
Bułgarii.

Piłkarze obu drużyn przystąpili do 
gry obciążeni sporą liczbą żółtych kar­
tek. Ten bagaż musiałrzutować na tak­
tykę gry, bo nikt nie chciał ryzykować 
wykluczenia z występu w kolejnym 
meczu.

Obydwie drużyny zagrały bardzo 
dobrze, zwłaszcza Włosi, którzy tym 
razem od początku obudzili się z typo­
wego dla siebie letargu i czynili 
wrażenie chcących rozstrzygnąć losy 
zwycięstwa na początku meczu. Po 20 
minutowej "wymianie ognia”, obliczo­
nej na zaskoczenie świetnych bramka­
rzy obydwu drużyn, nastąpiło 5 min. 
najlepszego piłkarza ubiegłego roku w 
Europie i na świecie — Włocha R. 
Baggio. Jego  dwa gwałtowne 
przyśpieszenia w rejonie pola karnego, 
jakby zahypnotyzowały bułgarską de­
fensywę. W 21 min. obrona Bułgarii 
upuściła napastnika włoskiego i bram­
karz Michajłow z rozpaczą obserwował 
piłkę wpadającą do prawego rogu jego 
bramki.

Naliczeni smutnym
- doświadczeniem Niemców —  Włosi 
postanowili natychmiast pójść za cio­
sem. Za chwilę w słupek strzelił z dale­
ka D. Albertini, w 25 min. ten sam 
piłkarz  spraw dził skoczność 
bułgarskiego bramkarza przerzucając 
górą piłkę precyzyjnym lobem (Mi­
chajłow jedną ręką przeniósł piłkę nad 
poprzeczką). Jednakw 26 min. było już 
2:0. R. Baggio uciekł tym razem lewej 
stronie bułgarskiej obronie i przepięk­
nym strzałem w lewy róg bramki znów 
pokonał Michajłowa.

Bułgarzy nie zrezygnowali. K. 
Bałakow strzelił minimalnie obok 
bramki G. Pagliuki, W 44 min. nastąpił 
przepiękny przebój N. Sipakowa przez 
pole karnych Włochów — trzykrotnie 
faulowany, ostatecznie przez bramka-

- rza wywalczył ewidentny rzut karny. 
Ch. Stoićzkow zamienił go pewnie na 
kontaktową bramkę. Stoićzkow ma już 
6 zdobytych goli, a R. Baggio — 5.

Druga połowa meczu nie była już 
tak interesująca. Rywale słaniali się na 
nogach, gdyż nie wytrzymali wysokiego 
tempa narzuconego przez Włochów w 
pierwszej połowie gry. Bułgarzy musie­
li atakować i nie tyli w stanie tego 
robić. Posypały się żółte kartki, 
zwłaszcza po stronie bułgarskiej, ale i 
u Włochów.

Bułgarzy walczyli szalenie ofiar­
nie, w 70 min. Kostadinow przedarł się 
na prawą stronę, a opiekujący się nim 
Cpstacurta w oczywisty sposób zagrał 
ręką na polu kaniym. Jednak francuski 
arbiter J. Quiniou był daleko od miej­
sca akcji i nie zareagował.

Po zwycięstwie nad Szwecją— 1:0 
Brazylijczycy zdobyli awans do finału.

Półfinałowy mecz w Los Angeles był 
jednostronnym widowiskiem. Brazylij­
czycy mieli znaczną przewagę i 
zasłużenie zdobyli awans. Chociaż 
mniej skutecznie zagrali tym razem 
Bebeto i Romario (zdobył jednak swą 
piątą bramkę na mistrzostwach), to o 
wiele mniej mieli do powiedzenia 
czołowi strzelcy Szwedów — Dahlin i 
K. Andersson. Pilnowani bardzo 
uważnie przez Brązy li jeżyków 
(szczególnie dobrze z Dahlinem radził 
sobie Aldair) nie zagrozili ani razu 
bramce Taffarela.

W 25 min. gry Romario minął 
kilku piłkarzy szwedzkich, w tym bram­
karza RaveIlego i skierował piłkę w 
kierunku bramki. Wydawało się, że 
padnie gol, ale w ostatniej chwili odbił 
P. Andersson. To była najlepsza sytu­
acja, jaką wypracowali sobie Brazylij- 
czycywpierrózej połowie. A przewaga 
piłkarzy Brazylii była olbrzymia. Ro­
mario miał co najmniej trzy okazje do 
strzelenia gola, Bebeto — dwie, mogli 
się wpisać na listę strzelców i inni 
piłkarze Brazylii. Szwedzi tylko raz 
zmusili Taffarela do większego wy­
siłku, przy innych akcjach ofensyw­
nych Szwedów skutecznie interwenio­
wali Brazylijscy obrońcy.

W drugiej połowie Brazylijczycy 
nadal atakowali, a Szwedzi się bronili. 
Nareszcie w 80-tej min. spotkania pię­
knym strzałem głową zwycięską bram­
kę zdobył Romario. Gol len dał Brązy- 
lijczykom awans do finału.

Spotkanie finałowe Włochy •— 
Brazylia (17 lipca, godz. 22.30) a do­
datkowy wymiar — zwycięzca fi nału 
jako pierwszy zespół w historii mist­
rzostw świata po raz czwarty zdobędzie 
tytuł mistrzowski. Dotąd bowiem i 
Włosi, i Brazylijczycy chlubią się trzyk­
rotnym mistrzostwem świata. Dzień 
wcześniej w meczu o trzecie miejsce, 
również ogodz. 22.30 zmierzą się jede­
nastki Szwecji i Bułgarii.

ZEWSZĄD
Koszykówka. Na mistrzostwach 

Europy juniorek w Bułgarii w grupie 
"A" prowadzą drużyny Rosji i Węgier, 
zaś w grapie "B "— Hiszpania i 
Włochy. Oto wyniki środowych spot­
kań: Rosja — Grecja 72:65, Słowacja 

—  Węgry 51:60, Polska — Bułgaria 
52:76, Czechy — Francja 48:61, Ru­
munia — Włochy 49:63, Hiszpania — 
Belgia 86:64.

Hokej na trawie. W Dublinie roz­
poczęły się mistrzostwa świata w hoke­
ju na trawie kobiet. Oto pierwsze wy­
niki: Rosja—Australia 2:1, Argentyna 
-— Irlandia 3:0, Niemcy— Kanada 2:0, 
Hiszpania — Korea Płd. 3:3.

Kolarstwo. Jedenasty etap Tour 
de France długośd 263,5 km z Cahors 
do Lourdes za kończył się zwycięstwem 
kolarza francuskiego L. Lcblanca, 
który wyprzedził lidera wyścigu Hisz­
pana M. Induraina.

byłego ZSRR. informatory ułatwią 
znalezienie nabywców -i dostawców, 
partnerów do własnej działalności.

Analogiczne serie informatorów 
agencja wydaje z  -dziedziny przedsię­
biorstw wszystkich rodzajów własności 
gospodark i ro lnej, budownictwa, 
handlu, poszczególnych dziedzin prze­
mysłu, z dziedziny społeczno-gospo­
darczego potencjału regionów.

T. ANDRIEJEWA
Migawki wileńskie FoL W.Charin
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Co, kiedy, gdzie
Festiwale

I znów Wilno gromadzi g o tó  z 
całego św iata. A  a ta lo  »ię l o a  
pośrednictwem mńybynarodowego 
tiw alu tea tró w  dziecięcych i 
młodzieżowych, tó iV  "  
lipca przebiega w naszym grodzie. Aby 

•wziąć udział w tq  prestiżowe) impceae 
m b t i a  15 zespołów reprezentujących 
siedem państw (Niemcy, Bdgia, Szwaj­
caria, Polska, Meksyk, USA, Litwa).
Z a p re z e n tu ją  o g ó łe m  2 7  sp e k tak li.

Poniżej kalendarium na trzy dni.
* Dziś o godz. 11 — w teatrze 

"L4li" (Końska 4) wystąpi zespół z Nie­
miec, miasta Paderborao, który przed­
stawi "Kto widział mego małego
chłopczyka". .. .

* O godz. 12 winnej sali stoteczng
 . Centrum Dzieci I Młodzieży
(Wiłkomierska 25) zaprasza studium z 
Kłajpedy na "Przypadkowi — 
ubiegłego lata". . , _ Ą

* Na tejże scenie o godzinie 14
teatr Centrom Dzieci 1 Młodzieży wys­
tawi "Murzę”.

* Wieczorem feodz. 20) w Pałacu
Łącznościowców (Świętojańska 3) —
wieczór aktorów Gloiogii UW oraz pan­
tomimy wileńskiego teatru Starówki.

* Jutro o 11 "Lać" — teatr ze 
Szwajcarii, z miasta Turgi. Spektakl 
"Mały August".

* O tejże godzinie w Centrum j 
Młodzieży — goicie z Niemiec zapre­
zentują "Chłopaka w autobusie".

* Sala UW (Uniwersytecka 3) zap­
rasza o godz. 18 na spektakl uczelniane­
go studia "Minimum". Przedstawi ono 
"MHość i czas", a wieczorem o 20 studio 
to na tej scenie wystawi "Buntowników".

* Niedziela. Godz. 11. Teatr "Liii". 
Spektakl gość Belgii.

* O godz. 15 w Centrum Dzieci I
Młodzieży teatr T z i iera" z Warszawy 
zaprezentuje "Marzenia robotów".

* O godzinie 16 — godpodarzem 
Małej Sceny tego Centrom jest wileńskie 
studium teatralne "Eiementorius".

* Wieczorem (godz. 50)— dysko- | 
tpfca młodzieżowa dla wszys»Vich ucze- I 
siników festiwalu.

* Skoro zaczęliśmy o spektaklach 
to proponujemy jednocześnie, że w 
ciągu , całego miesiąca wilnianie w i 
Zamku Dolnym oglądać mogą sztukę 
J. Marcinkevićiusa "Mindaugas". Po­
czątek — godz. 19. ,

Koncerty
* Sala Barokowa. Sobota, godz. 

17. Na organach gra H.G. Saalmuller 
(Niemcy). W programie utwory Mo­
zarta, Russela, Mendelssohna i in.

Film
* W sali wideo ptży uL Ozo w nie­

dzielę o godz. 15 obejrzeć możemy os­
tatnie filmy znanego reżysera Sergio 
Leone "Pewnego razu w Ameryce", 
gdzie przyszłość przeplata się z dniem 
dzisiejszym, realność z fantazją.

Wystawy
* W salach wystawowych mnóstwo 

prezentacji. Dziś wymienimy kilka naj­
nowszych.

* W galerii "YartaF (Wileńska 39) 
obejrzeć możemy rysunki D. Matulaite.

* A malarstwo V. Lobunieca — 
wystawiane jest w Galerii Rosyjskiego 
Centrum Kultury (Bakszta 4/2).

* Obszerny pokaz dorobku T. Va- 
liusa w Muzeom Sztuki (Wielka 31). :

* Bogata prezetacja malarstwa 
w.w. XVI-XDC w Wileńskiej Galerii 
Sztuki (Wielka 4).

* A w galerii "Langas" (pL Ratu­
szowy 1) ozdobykobiece wystawiła wi-

TELEW IZJA
PIĄ TE K , 1 5  LIP C A  

LTV
7  45 — Na dzień dobry. 8.15—Anons 

TV. 18.00— Wiadomości 18.10— Wiado­
mości BBC. 1&35 — Wiadomości (ros). 
18.45—Dładzieci. 1ft25—Anóne7V. 19-30

-  Program ekonomiczny “Aktualia". 20.00
 Szęść kontynentów . 2 0 .35— Reportaż S.
Pabedińskasa. 21.00—Panorama 21.35— 
Anons TV. 21.50 — Serial -Niespokojna 
ctrrha* 22.40 — Aleja Lafevea. 23.00 
Wieczory. 23.35— Wiadomości wieczorna 
2350— Film "Nancy Wato" (D- 

BAŁTYCKA TV 
7.30'— Poranek bałtycki. 7.50—Wia­

domości biznesu. 8.00 — Serial "Granica 
nocy" (29). 8.30 — Serial T ak  świat się 
kręci" (35). 9.30 — IV Magazyn "Amery­
ka”. 10.00 — Spotkania 18.45 — Wiado­
mości 18.50— Serial “Tak świat się kręci" 
(35), 19.45— Nowości ze świata. 20.00— 
Serial Tak świat się kręci" (36). 20.55 — 
Sport na świede. 21,00— Serial "Granica 
nocy* (30). 21.30 — Nowości bałtyckie.
21.45 — Nowości ze świata. 22.00 — 
Szczęśliwa ręka? Podczas przerwy — 
‘Listy, liściki...". 23.00 — Kino — moją 
miłością. Film "Mania".

TELE-3 
8.4 5 — Muzyka. 9.25— Serial "Santa 

Barbara". 10.15 — Lekcja fez. ang. 10.20
— Muzyka 10.30 — Film "Odwet". 11.20
— Film anim. 11.45 — Film "Dzięcioła 
głowa nie boli". 13.00 — Dziennik CNN. 
13.30— Nowości biznesu CNN. 14.00— 
Lekcja jęz. ang. 16.03— Muzyka. 16.50— 
Film "Sidła na rodziców: miesiąc miodowy 
na Hawajach" (2). 17.45— Muzyka. 18.05

—  Rm. 18.30 — Program z Poniewieża.
19.00 — Najświeższe wiadomości. 19.20
— Lekcja jęz. ang. 19.25— Ze wszystkimi 
szczegółami. 19.35 — Serial "Santa Bar­
bara”. 20.25 — Show Masek 20.55 — 
Wiadomości. 21.00 — Nówości CNN.
21.30 — Lekcja jęz. ang. 21.35 — Film 
dok 22.00— Film fab. 23.45— Lekcja jęz. 
anq. 23.50 — Muzyka.

l i t p o l i i n t e r t v
7.00 — Poranne koło 9.00 — "Dzika

SKUPUJMY ZL0T0, PLATYNĘ 
ROZLICZAM  ̂SIĘ OD RA£U!

Pracujemy każfły draft otł&gifz. u do 20, 
Vrublevskio 2,Wo pfat^fatepralnego, 

, Vilnius,tel. 2Zj7Q

róża". 9.25 — Muzyka. 9.45 — 0.10 — 
Program TV Ostań kino.

WILEŃSKA TV
19.00 — Film "Pracowniczka banku". 

21.35— Krótkometrażówki "Wesele" i "Se­
renada". 22.45 — Nowości postmuzykL
23.00 — MTV.

OSTANKINO
9.45 — Ekspress prasowy. 10.00 — 

Dziennik. 1020 — Wioślarstwo. 15.00 — 
Dziennik. 15.25 — Film dla dzieci "Na 
tropie białego furgoniA 16.30— M Esam- 
bajew. 17.00 — Dziennik. 17.25 — Echa 
tygodnia. 17.50— Człowiek! prawo. 18.20
— Serial "Goriaczew I inni" (34). 18.50 — 
Pole cudów. 19.40 — Dobranocka. 20.00
— Dziennik. 20.35 — Pogoda. 20.45 — 
Człowiek tygodnia. 21.05 — Serial "Dan 
August" (11). 21.55 — "Spojrzenie" z  A. 
Liubimowym. 22.50 — Program X. 23.00
— Dziennik 23.10 — Koncert 24.00 — 
Ekspress prasowy. 0.10 — Film ‘Wśród 
kłamstwa”.

TVP1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Pro­

gram  dla dzieci. 11.05 — "Młodzi 
jeźdźcy" — serial prod. USA 11.55 — 
Muzyczna Jedynka. 12.00 — Szkoła dla 
rodziców. 12.20 — Język angielski.
12.30 — Lato z Magazynem Notowań. 
13.00«— Wiadomości. 13.10 — 14.55 — 
Telewizja edukacyjna. 15.00 — "Dziecko 
szczęścia" — film fab. prod. polskiej.
16.40 — Program rozrywkowy. 17.00 — 
Dla dzieci: Ale cyrki 17.50 — Muzyczna 
Jedynka 18.00— Teteexpress. 18.20— 
W kinie i n a  kasecie. 18.40 — T ata , a 
Marcin powiedział.." 19.00 — Randka w 
ciemno — zabawa quizowa. 19.45 — 
Zulu Gula Miedziana 13 — program sa­
tyryczny. 20.00 — Wieczorynka 20.30
— Wiadomości 21.10 — "Pocałuj mnie 
na do widzenia" — komedia prod. USA
22.50 — Pub d n ia  23.10 — WC Kwad­
rans — program satyryczny. 23.25 — 
Szansa 24.00 — Wiadomości. 0.10 j— 
"Czerwony car" — film fab. prod. ang.
1.50 — "11 Meeting kabaretowa z  Marci­
nem Dańcem".

SOBOTA, 16 LIPCA  
LTV

9.00 — Program. 9.05 — Dla dzieci. 
10.00 — I dla rodziny, i dla domu. 10.30
— Zgoda. 11.20 — Nasz język. 11.50 — 
Anons IV. 11.55—  Jog Jo 39. 12.35 — 
FHm dok. 13.05— Sport na świecie. 13.35
— Serial dla dzieci "Dziewięcłolatka De­
gras?* (3). 14.05 — Film dok. 15.05 — Na 
święcie Pieśni Litwinów świata. 15.45 — 
Serial "Monopol" (32). 16.35 — Puchar 
świata w biathlonie w łgnalinie. 16.55 —  . 
Anons TV. 17.00 — Cudzego bólu nie 
bywa 18.00 — Nowości. Opinie. 18.30 — 
Międzynarodowy magazyn kultury "Afice". 
19.30 — Pamięć. 20.00— Telegra "Drogi 
sukcesu". 21.00 — Panorama. 21.25 — 
Serial krym. "Stary". 22.25 — Piłkarskie 
mistrzostwa świata. Mecz o 3 miejsce — 
Bułgaria — Szwecja. Podczas przerwy — 
Wiadomości wieczorne.

IV  POLONIA
9.00 — Powitanie — program dnia 

9.05— Program sportowo— rekreacyjny. 
9.50 —■ Hity! Bis! -— Powtórzenie wybra­
nych przez widzów programów z mijają- 
cego tygodnia 13.00 — Wiadomości 
13.20 — Spektakl teatralny: Aleksander 
Fredro — "Dwie blizny". 14.40 — Film 
przyrodniczy. 15.00— Wielka gra— tele­
turniej. 16.00 — "Czterdziestolatek — 20 
później" (14) — serial komediowy TVP. 
16.55 — Transmisja sportowa 18.50 — 
Program rozrywkowy. 19.35 — Studio 
Kontakt — magazyn polonijny. 20.20 — 
Dobranocka 20.30— Wiadomości. 21.00 
— "Królowa Bona". (3)— serial TVP. 22.25
— Gość TV Polonia 22.40 — “Zew krwf
— film fab. prod. USA 0.25— "Czar par*
— program roz. 1.40— Widowisko publi­
cystyczne. Z 30— To lubię— spotkanie z 
Adamem Hal berem. 3.10 — "Barbara i 
Jan" (3) — serial TVP.

TVPI
10.00— Wiadomości. 10.10 — "Ziar­

no". 10.35—"5-10-15". 12.00— "Podwod­
na odyseja ekipy kapitana Ccusteau" — 
film dok. prod. franc. 12.45—  Czas pow­
stania 13.00 — Wiadomości. 13.10 —

"Bałtyk" (1) — reportaż. 13.40— 7

Organizujemy podróże komercyjne 
Wilno —  Warszawa —  Moskwa —  Wilno. 

Załatwiamy rosyjskie wizy. 
yiinius, te' 42-64-63, 42-88-27.

Nr licencji 000097.
(Zam. 671)

w zwrocie kredytów, otrzy-fl? 
imanych pod zastaw nlerucho-fij 

*|moścL
|  Yllnius, leL 22-34-39, 
jf22-33-61.

(Zam. 669)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę codziennie od godz. 9.00 do 
20.00.

Yiinius, Yrublevsldo 2, obok pL 
Katedralnego, teL 22-7017.

(Zam. 659)

DROGO SKUPUJEMY 
złoto, platynę.
Savanorii| 36-70, teL 23-42-00.

(.Z^n.663)

POMAGAMY 
szybko załatwiać dokumenty do 

Rosji.
OFER UJEM Y 

podróże do Moskwy przez War­
szawę, do Holandii — m. Utrecht 

Ucem ja n r  000011, Yflnlus, teL 
61-31-06,61-31-42.

(Za/n. 673)

SA "YILSOTA" 
zatrudni
pracownika kierującego pracą 

traka (pilarki ramowej).
Zwracać się: teL 66-26-18 14 i 15 

lipca.
(zam. 686)

OBIJAMY SZALÓWKĄ.
Materiał nasz.
Yiinius, teL 42-29-58 od godz. 17 

do 22. Prosić Yaldasa
(Zam. 682)

ZGUBIONĄ 
PIECZĘĆ 

(nowego wzoru) kawiarni nNeris" 
uznać za nieważną.

(Zam. 688)

JUBILERSKI 
SKI.EP-LOMBARD 

skupuje złoto, platynę, palad. 
srebro: przyjmiąjemy wyroby jubilers­
kie na przechowanie do lombardu. 

Rozliczamy się od razu!
Vilnlus. Sodq 6, teL 61-51-13- 

(L-2)

ZAPRASZAMY! 
do komercyjnej podróży! 
W ilno-Warszawa (1 dzień) — 

Moskwa (3 dni) — Wilno.
TeL (8-22) 22-25-23.

(Zam. 34-0)

świat — magazyn reporterów. 14.qq 
Orkiestra im. Jana Straussa z Vfied i 
14.30 '— W Okolice Stwórcy — p ro ^ l 
redakcji katolickiej. 15.00 — Walt Cw!* 
przedstawia 16.15 — Teatr r  
Roger Hall—"Jogging". 17.45— Prog^ 
rozrywkowy. 18.00 — Teleexpress. ib^q 
—Teleturniej. 19.10— ‘Dobrana para* 
serial TVP. 20.00 — Wieczorynka 20^o
— Wiadomości 21.10 — Film (ab.
— MŚ w piłce nożnej— mecz o 3 mi©^ 
Bułgaria — Szwecja. 23.15 — 
mości (w przerwie meczu). 0.45 — ̂  
against to rocif — film fab. prod.
2 .20—"Ślimaki"—honor prod USA. 3.45

— Nocny odlot— program rozrywkowy
TELE-3

9.00 — Filmy anim. 11.00 — 
"Kapitan Nemo" (2). 12.10 — Lekcja ̂  
ang. 12.25 — Muzyka 13.10 — 
"Odwet". 14.00 —r Film "Co dzieaiąiy>
15.30 — Futbol bez granic. 16.25 — fijm 
"Dwaj kapitanowie". 17.40 — Film anim 
18.10 —  Sport na świecie. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20— Nauka 
I technologia 19.40 — Show Busineaa. 
20.00— MTV European TOP 20.22.00— 
Film. 23.10 — Muzyka 24.00 — Film.

UTPOLHNTERTY
9.00—  Poranne kolo. 11.00— Cztery 

koła 11.20 — Telegra T ak  NfeF. 12.10_
. Tangomania 1230—Horoskop natydasA. 

1240—The chart show. 13.10—Dła dzieci
14.00 — Dziennic 14.15 — WideokaJw, 
15.55 —  Program muzyczny Wszysfar. 
16.15— Program TV Ostanłdno.

WILEŃSKA TV
19.00— Film "Złote cielę'' (1). 20.30 

—  FHm "Ogniste koło". USA 22-55 — 
CNN. Styl 23.15— MTV.

OSTANKINO 
16.15— W świecie zwierząt 16 55— 

Człowiek i prawo. 17.10— Show. 17.55— 
Przed l po. 18.50 — Serial "BjulaIarT(4).
19.40 — Dobranocka 20.00 — Nowości 
plus. 20.35 — Pogoda 20.45 — Serial 
"Komisarz" (6). 21.35 — Akademia 22.10
— Migawki wielkiego futbolu. 2225 — 
Piłkarskie mistrzostwa świata Mecz o 3 
miejsce — Bułgaria — Szwecja 23.35— 
Dziennik. 23.40 —  Pogoda 23.45 — 
Tańce, tańce, tańce...

KALENDARIUM
• Piątek (15.YII) jest 196 dniem 

1994 r. Do końca roku 169 dni.
* Znak Zodiaku— Rak.
• Imieniny: Brunona, Egora, Hen­

ryka, Włodzimierza.
* Wschód Słońca— 5.01, Zachód

— 21.48. Długość dnia — 16 godz. 4*7 
min.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 15 lipca 
bez opadów, wiatr słaby. Tempe 
ratura 31-33 stopnie ciepła.

W ciągu następnych dwóch dn: 
bez opadów. Temperatura w nocy 
17-22, w dzień 28-33 stopnie 
ciepła
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OGŁOSZENIA 1 REKLAMĘ 
DO "KURIERA WILEŃSKIEGO" 
PRZYJMUJE SIE:

W  Domu P r a j j  (aL LaiaWs 60, 
p łftro  11, pokój 1114, UL 42-69-63, 
fiut 42-72-65) w  dniach pracy  o d  
godz. 9  tlo 17, ja k  (eź pod  adresam i 
w W ILNIE (od godz. 9  do 19):

* aL GedłnUno 46-1;
* u l PyJimo 26;
* aL Gedlalno 2ą
* ul. ViriBUikii(40 
(sklep "Pasidaryk pata")}

*  ul. T u«la łU nq 66  
(sk lep  "ŻalgJri*");

•  W  oddziałach  łączności:
* n r  S ,'K ałrar^fq 29}

r  9, Yytenlo 2} 
r  12, Ziraiunq ST\ 
r  51, Żinauni{ 2; 
r  42, Architekti} 19; 
r 50, ŻvaigidSł) 20;

r  55, Antakalido 5^
r41,G*ro»<‘ ^

W KOWNIE 
uL Biriij 8.


